Na obozie apetyt, wiadomo, dopisuje każdemu. Tych bułeczek starczy 


dla wszystkich. 


117 burz na sekundę 


(PAP). Według obliczeń specjalistów, 
w każdej sekundzie na kuli ziemskiej 
występuje 117 burz z błyskawicami, 
piorunami i obfitym deszczem. Łącznie 
w ciągu roku notuje się 1115 mln ta- 
kich burz. Nad Polską w ciągu roku 
przechodzi ich niewielki ułamek. 

Najwięcej burz występuje w klimacie 
ciepłym. Są jednakże tzw. ogniska bu- 
rzowe, gdzie zjawisko to występuje 
bardzo często. Obejmują one 2 proc 
powierzchni naszego globu. 

Najczęściej burze występują w tropi- 


Niewidomy 
pilot 
(PAP). Niezwykłego wyczynu dokonał 
w przymusowej sytuacji pewien niewi- 
domy pilot amerykański, który w Up- 
land, w stanie Kalifornia szczęśliwie 


sprowadził na ziemię jednosilnikowy 
samolot turystyczny. 


Otóż ten 69-letni, pozbawiony wzroku 
człowiek, przejął stery samolotu, kiedy 
prowadzący maszynę jego 80-letni ko- 
lega zmarł w czasie lotu na zawał ser- 
ca 


Dzięki niezwykłej przytomności 
umysłu i wielkiemu doświadczeniu za- 
wodowemu niewidomego pilota, maszy- 
na wylądowała szczęśliwie na ziemi 


A może będzie i dokładka 


Fot. A. Bieniak 


kalnej strefie Ameryki Środkowej i Po- 
łudniowej oraz w Azji Południo- 
wo-Wschodniej. Na te rejony przypada 
20 proc. wszystkich burz. 

Rekordowym miejscem jest Singa- 
pur, gdzie średnio rocznie notuje się 
170 dni z burzami, ale rekord dzierży 
indonezyjska wyspa Jawa, gdzie burze 
występują przez 220 dni w roku. 

W umiarkowanej strefie klimatycznej, 
w której znajduje się Polska, burze po- 
jawiają się głównie w ciepłym okresie 
Ostatnio jednak coraz częściej w tym 
klimacie występują one również bardzo 
wczesną wiosną, a nawet zimą. 


Gdzie hasały 
wieloryby 


W odkrywkowych kopalniach zakła- 
dów przemysłu materiałów budowla- 
nych w Górach Świętokrzyskich, m.in 
w Małogoszczy i Bukowej, skalnicy 
znaleźli szkielety pradawnych ryb oraz 
szczątki różnych zwierząt morskich po- 
chodzące z okresu jury, kiedy w tym 
właśnie miejscu było morze. Szczątki 
dawnych zwierząt odkryto także na sto- 
kach Gór Świętokrzyskich, które należą 
do najstarszych gór w Europie. 

Największy okaz  ssaka-wieloryba 
znaleziono w kopalni kamienia budow- 
lanego w Pińczowie. Jego szkielet 
przekazano katedrze paleozoologii Uni- 
wersytetu Warszawskiego. 


Czy już wiesz? Czy już słyszałeś? 

Czy chciałbyś to opisać innymi niż 
codzienne słowami? 

Weź udział w 


WAKACYJNYM KONKURSIE POETYCKIM 


ogłoszonym w 73 numerze „Świata Młodych”. 


Wiersze na konkurs można nadsyłać do dnia 1 września (ważna jest data 
stempla pocztowego). Trzeba je podpisać pełnym imieniem, nazwiskiem i adre- 
* sem domowym oraz podać wiek. Najlepsze wiersze zostaną nagrodzone książka- 
"mi i drukiem w naszej gazecie. Oceniać je będą, jak zawsze z biciem serca; Brzę- 


czysława i Złoty Szerszeń. Czekamy! 


 Ouroo 


+ 
Nowoczesny ośrodek harcerski 
dla lublinieckich druhów 


CZĘSTOCHOWA (inf. wł.). Harcerska Akcja Letnia '87 w 
pelni. Tego lata 9,5 tysiąca zuchów, harcerek i harcerzy Czę- 
stochowskiej Chorągwi ZHP wypoczywa w swoich stałych 
miejscach obozowania. Jest ich jednak stanowczo za mało w 
stosunku do liczby chętnych. Chcąc powiększyć skromną ba 
zę obozową rozbudowano ośrodek obozowy Lublinieckiego 
Hufca ZHP w Kokotku. Obiekt ten, wyposażony w niezbędne 
urządzenia socjalne i basen kąpielowy, zdolny jest do 
przyjęcia w trzech turnusach około 1000 zuchów i harcerzy 
Atrakcyjne położenie w lasach lublinieckich sprawia, że są 
nimi również zainteresowane komendy hufców z chorągwi 
piotrkowskiej, opolskiej i bielskiej, które w ramach wymiany 
kierują tam swoją harcerską młodzież. W Kokotku wypoczy- 
wają również pionierzy z NRD i ZSRR 

Uroczyste przekazanie ośrodka nastąpiło 29 czerwca br. 

(kk) 


Inwazja 40 mln pszczół 


(PAP). Przewożąca 800 pojemników z pszczołami cięża- 
rówka wywróciła się na autostradzie w stanie Georgia. 40 
mln owadów zmusiło władze do zamknięcia odcinka auto- 
strady międzynarodowej 

Kierowcę odwieziono do szpitala. Pszczoły użądliły wielu 
policjantów i strażaków. Owady polewano wodą, aby utrudnić 
im latanie i w ten sposób pochwycić je za pomocą ogro- 
mnych odkurzaczy przemysłowych. Pszczoły przewożono z 
Florydy do Dakoty w celu wykorzystania ich do zapylania up- 
raw zbożowych 


dy | HARCERSKA 
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Lokalizując miejsce wiatraka zwróćcie uwagę na wystrój schodów, gale- 
ryjkę młynarza i drzwi wejściowe (np. klamki!). Często są to prawdziwe 
dzieła kunsztu rzemieślniczego 


Fot. R. Fórmanek 


Wakacyjny Informator Turystyczny — sezonowa agencja „Swiata 
Młodych”. Korzysta z informacji czytelników, zbiera wakacyjne plotki, 
przekazuje nowinki z tras turystycznych. 

Byłeś...widziałeś...wiesz...chcesz, aby inni zobaczyli to co i ty — na- 
pisz do WIT-ka. 


Dziś WIT-ek przekazuje list od druha redaktora 
Zbigniewa Korzeniowskiego z Łódzkiej Rozgłośni Pol- 
skiego Radia. Druh Zbyszek znany jest słuchaczom 
radiowych programów co najmniej z dwóch swoich 
pasje: z łowienia ptasich głosów i tropienia wiatra 
ków. No i właśnie ten list jest o wiatrakach 

© Holandii powiada się do dziś, że to kraj wiatra- 
ków. Rzeczywiście — wiatraki są znamiennym ele- 
mentetn holenderskiego krajobrazu. Ale, również | w 
Polsce wiatraki stanowią powtarzający się element 
krajobrazu, zwłaszcza w Wielkopokce, na Kujawach 
czy na Podlasiu 

W Holandii wiatraki służyły do napędzania pomp 
wodnych przy osuszaniu pól. W Polsce natomiast 
przede wszystkim napędzały urządzenia młyńskie. W 


Holandii nadal funkcjonują. unowoc ześniane — wy. 
korzystują naturalne siły przyrody. U nas niestety 
wiatraki giną w zastraszającym tempie. 3 4 lata te 


mu wspólnie ze słuchaczami „Lata 2 radiem" zbiera 
lem materiały do mapy wiatraków polskich. Wiosną 
tego roku, w czasie wędrówki rowerowej przekona 
lem się, że wiele informacji jest już nieaktualnych — 
po wiatrakach zostały tylko ślady w postaci niewiel 
kiego _wzgórka i rozrzuconych, niszczejących ele 
mentów młyńskich urządzeń 

Mam do Was prośbę — pomóżcie mi w uzupeł- 
nii i uaktualnieniu mapy wiatraków polskich. 
Wiem, że w czasie wakacji dużo wędrujecie i zarę 


czam, że na trasie swojej wędrówki spotkacie wia 
trak. Szczególnie liczę na mieszkańców. wsi i zastępy 
Nieobozowej Akcji Letniej. Wiem, że często nawet 
bawicie się w starym wiatraku, bo przecież nie ma 
nic bardziej tajemniczego i niezwykłego jak właśnie 
zabawa w miejscu, o którym krążą niesamowite 
opowieści, że straszy, że mieszka tam diabeł, że 

Kiedyś w wielu wsiach powiadali, że młynarze, zwani 
też wiatracznikami, mieli spółkę z diabłem, który im 
wiatr w śmigi napędzał. 

Odszukajcie zatem również młynarzy i przyślijcie 
mi ich adresy. Zapewne spotkacie ich nawet w miej- 
scowościach, w których wiatraka już nie ma — Wasi 
rodzice, a dziadkowie na pewno, wiedzą gdzie byl 
wiatrak i gdzie mieszkał młynarz. Wspólnie ich od 
wiedzimy, nagramy i dla „Świata Młodych” spiszemy 
najprzeróżniejsze opowieści młynarskie 

Zatem czekam na adresy wiatraków i młynarzy 

— Wasz „Don Kichot” 

Listy do dh Zbyszka przesyłajcie pod adresem: 
Polskie Radio, ul. Narutowicza 130, 90-146 Łódź 
red. Zbigniew Korzeniowski 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © 


Byłem tam, 
gdzie był Łokietek 


Tak się złożyło, że tegoroczne waka- 
cje prawie w całości spędzę w mieście. 
Moim miastem jest nie byle jakie mia- 
sto, bo Kraków. Powietrze nie jest u 
nas najzdrowsze, ale historia dostarcza 
wielu przeżyć, nawet tym, którzy za nią 
nie przepadają. Chciałbym jednak opi- 
sać wycieczkę w okolice Ojcowa i Pie- 
skowej Skały, pięknej miejscowości po- 
łożonej niedaleko Krakowa (około 30 
km od centrum). Pojechałem tam samo- 
chodem z przybyłym do nas w goście 
kuzynem z białostocczyzny, który ko- 
niecznie chciał zobaczyć, jak wygląda 
miejsce, w którym zaczyna się najpię- 
kniejsza chyba w Polsce trasa tury- 
styczna — Szlak Orlich Gniazd, czyli 
starych, na ogół już zrujnowanych zam- 
ków jakie niegdyś strzegły ważnej ku- 
pieckiej drogi, która łączyła Kraków ze 
Śląskiem. 

Dolina ojcowska jest właściwie ogro- 
mną skalną rozpadliną o prostopad- 
łych, białych, wapiennych ścianach. 
Środkiem doliny płynie Prądnik, a cała 
dolina tej rzeki stanowi Ojcowski Park 
Narodowy. Podziwiałem rzeżbę terenu 
— |ary, wąwozy, liczne groty. Jest tu 
między innymi i Grota Łokietka, w któ- 
rej ten król miał znaleźć schronienie 
podczas walk z Wacławem II o krakow- 
ski tron. 

Ojców ma bardzo stare dzieje, gdyż 
w jednej z tutejszych jaskiń znaleziono 
ślady człowieka sprzed 180 tysięcy lat. 
Wojewoda Skarbimir z rodu Awdańców 
otrzymał ojcowski zamek od króla Bo- 
lesława Krzywoustego w 1109 r. po bi- 
twie pod Nakłem — to już wiadomo ze 
źródeł pisanych. W górze doliny ojcow- 
skiej, nad stromą ścianą, stoi kościółek 
zbudowany w 1642 r., ale zawiera frag- 
menty najstarszych budowli, jakie tu 
istniały. A było tu kiedyś stare słowiań- 
skie grodzisko, na którego ruinach 
Henryk Brodaty zbudował w 1228 r. 
gród obronny. Tutaj mieszkały Klaryski 
ze swą przeoryszą Salomeą, póki ich 
na początku XIV wieku Władysław Ło- 
kietek nie przeniósł do Krakowa. Za 
kościołem stoi obelisk, o którym powia- 
dają, że zbudowali go tureccy jeńcy 
wzięci przez Jana Sobieskiego pod 
Wiedniem. 

W dolinie prądnickiej znajduje się za- 
mek Pieskowa Skała. Stał on w tym 
miejscu już w XI wieku, a w wieku XV 
był siedzibą rycerza-rozbójnika Szaf- 
rańca, który za uprawianie rozbojów na 
drogach został ścięty na Wawelu. Za- 
mek ten, do którego dobudowano basz- 
towy system fortyfikacyjny, uchodzi za 
jeden z najpiękniejszych zabytków pol- 
skiej architektury. Wewnątrz zamku, 
którego sal zresztą nie zwiedziłem, 
znajduje się wspaniały dziedziniec oz- 
dobiony maszkaronami. Niedaleko za- 
mku znajduje się wmurowana w skałę 
tablica upamiętniająca miejsce, w któ- 
rym w 1863 r., a więc podczas powsta- 
nia styczniowego, zginął kapitan wojsk 
rosyjskich Andrzej Potiebnia. Walczył 
on po stronie polskiej w oddziale Ma- 

_ riana Langiewicza. Potiebnia spoczywa 
razem z 63 polskimi powstańcami. Nie- 
daleko tego miejsca znajduje się skała 

zwana Sokolicą lub Maczugą Herkule- 

" są: % 


Wujkowi bardzo się okolice Krakowa 
podobają, na pewno więc pojedziemy 
jeszcze do Tyńca, no i oczywiście Wie- 
liczki. - 


Tomasz 
Kraków 


Na palcach liczy_dni... 


_ Lucyna -siedzi w pokoju i płacze. Pła- 
cze — bo ma powód. Jej koleżanki i 
koledzy już dawno powyjeżdżali na ko- 
lonie letnie, biwaki, do ciotek, babci itp. 
A ona? Ona nie może pójść z dzie- 
wczętami ze wsi nawet nad rzekę się 
wykąpać. Wolałaby, żeby wakacji w 
ogóle nie było! Gdyby chodziła do 
szkoły, to przynajmniej w szkole. nie 
musiałaby rozmyślać i płakać. Nie śmie 
nawet prosić matkę czy ojca o kilka 
-złotych na wyjazd do miasta czy do 
babci, bo wie, że ani ich nie otrzyma, 
ani jej nie puszczą. Jej wakacje — to 
praca i zarobek, by żyć i jeść. Teraz 
pomaga więc od rana do wieczora przy 
sianokosach, zagrabia i przewraca sia- 
no, a za dwa dni będzie chodziła zbie- 
rać truskawki, później jagody, grzyby i 
będzie je sprzedawać. Całe wakacje to 
praca, praca i praca. Bo pasie krowy, 
gęsi i owce, a rodzice?! Rodzice uwa- 
żają, że takie wakacje są dla niej naj- 
lepsze. Gdy słyszy, jak matka mówi: 
„Nie obijaj się, idź coś przeprać albo 
wydój krowy”, to ma chęć uciec i nigdy 
tu nie wrócić. Niektórzy z radością wy- 
czekują wakacji, są weseli, szczęśliwi, 
a ona chodzi smutna, bo wie co to bę- 
dą za wakacje. Cały dzień od rana do 
wieczora harówka. Jedynie niedziela — 
to iść do kościoła i znów uwaga: „Nie 
siedź bezczynnie. Rusz się! Inne dzie- 
wczęta już zabrały się do roboty, a ty 
ino myślisz i myślisz!'' Ale Lucyna nie 
protestuje, cierpi i milczy, zgadza się 
ze wszystkim, co o niej mówią. Na pal- 
cach jednak liczy dni, które pozostały 
do 1 września, do dnia, kiedy usiądzie 
w szkolnej ławce, kiedy nie będzie sły- 
szeć tych wszystkich słów i zapomni o 
tych smutnych, ciężkich wakacjach, któ- 
rych nienawidzi... 
Tą Lucyną jestem ja. Ę 

Lucyna (I. 15) 


Pożegnanie 
z jabłonką 


Każdego lata spędzam wakacje nie- 
daleko Warszawy, w Jeziornej. Są tu 
ładne domy z pięknymi ogrodami, w 
których kwitną róże, ostróżki i inne 
kwiaty. Kiedy mi się znudzi pobyt u 
dziadków — idę do autobusu i wkrótce 
mogę się znależć w centrum miasta. 
Lipiec w Warszawie nie jest zbyt przy- 
jemny, toteż podczas tych wakacji wy- 
brałam się tylko raz do kina na film pt. 
„Powrót Jedi". 

Zaprzyjaźniłam się za to z nie znany- 
mi i z poprzednich wakacji dziewczyna- 
mi. Zwłaszcza jedna z nich zaintereso- 
wała mnie i czuję, że się zaprzyjaźni- 
my na dłużej; ona ma też 14 lat jak ja. 

Może się będziecie ze mnie śmiać, 
ale to nie jest wesołe! Otóż podczas 
poprzednich pobytów u rodziny (bo i je- 
sienią tu również przyjeżdżam na nie- 
dziele) objadałam się jabłkami. Zbiera- 


ansowy zamok w Pleskowoj Ska- 
Fot. archiwum 
ZLA UAERE WI ZEŃ SACRA 


łam je spod starej i wydaje się, ża ni- 
czyjej jabłoni. Z wielkim żalem zauwa- 
żyłam, że to drzewo zmarzło jak wiele 
innych owocowych drzew... Gałęzie, na 
których w ubiegłym roku widać było o 


„tej porze roku maleńkie jabłuszka toraz 


są zupełnie martwe i suche. Kiedy to 
ujrzałam, zrobiło mi się okropnia 
przykro. Dorośli oczywiście moim 
zmartwieniem nie przejęli się wcale. 
Co tam „jakaś' jabłonka, kiedy całe 
sady pomarzły tej zimy, a ich właści- 
ciele ponieśli duże straty. Oczywiście 
mają rację, tylko że ta stara jabłoń, o 
którą nikt absolutnie nie dbał, nie przy- 
cinał jej gałęzi, nie spryskiwał jej ni- 
czym itd. wydawała mi się jakaś bliska. 
Nikt prócz mnie nie lubił jej gorz- 
ko-słodkich jabłek o twardej skórce. Ży- 
ła sobie zapomniana, niepotrzebna, ale 
mniej więcej co dwa lata rodziła owoce 
i było ich wtedy bez liku! Gniły opada- 
jąc i leżąc w trawie, nikt nie podnosił 
ich, tylko ja.Bardzo do tego pracowite- 
go drzewa, byłam przywiązana. | teraz 
ta okropna zima zabiła „moją” jabłon- 
kę. ...Powiedziałam o tym nowej kole- 
żance. Ją też ciekawi przyroda, zna się 
na roślinach, owadach. Prosiła, żeby ją 
zaprowadzić do tej 
Poszłyśmy. Widok doprawdy żałosny. 
Kilka listeczków jakby wyrosło, ale 
wygląda to okropnie smutno. 

Moja koleżanka nic nie mówiąc u- 
plotła wianek z białej koniczyny, doło- 
żyła parę maków i jakieś jeszcze drob- 
ne polne kwiatki, a potem zawiesiła ten 
wianuszek na gałęzi jabłoni. 

k Beata (I. 14) 


Zobaczę fiordy 


Moje wakacje rozpoczęły się w poło- 
wie czerwca. Pomyślnie zdałam egza- 
miny do Liceum Ogólnokształcącego i 
czekam, aż nadejdzie pełnia lata. W 
sierpniu, razem z nauczycielami i kole- 
gami z mojej szkoły wyjeżdżam na wy- 
cieczkę do Norwegii. Dwa lata temu na- 
sza szkoła nawiązała kontakt ze szkołą 
norweską. Dość dawno już gościliśmy 
w Polsce kolegów norweskich, teraz 
sami udajemy się do ich kraju z rewi- 
zytą. Zapowiada się wspaniała podróż i 
cudowne widoki. Na przykład fiordy... 

Ostatnio dużo czasu poświęcam na 
naukę języka angielskiego. Podczas 
poprzednich wakacji przekonałam się, 
jak potrzebna jest wielojęzyczność! Bez 
znajomości języka „rozmowy'” przera- 
dzają się wyłącznie w śmieszną mimi- 
kę i gestykulację. : 

Noclegi w Norwegii zapewnione ma- 
my w domach rodzinnych naszych kole- 
gów; tak samo przyjmowaliśmy ich w 
Polsce. W ten sposób rozwiązana zo- 
staje więc sprawa zakwaterowania, a 
zarazem stwarza to warunki dla lepsze- 
go poznania się i zacieśnienia przyjaź- 
ni. 

Wyjazd do Norwegii nie zapełni mi 
jednak całych wakacji, chciałabym więc 
popracować trochę na plantacji truska- 
wek. Oczywiste też jest, że pojadę do 
rodziny odwiedzić dziadka, babcię, wuj- 
ka i ciocię. Nie przeczę, że i tam może 
się wydarzyć coś ciekawego, ale naj- 
bardziej liczę na tę interesującą, nieco- 
dzienną wycieczkę zagraniczną. 

Zachęcam inne szkoły do nawiązy- 
wania podobnych kontaktów z zagra- 
nicznymi placówkami oświatowymi. Za- 
pewniam, że przysparza to wiele: ra- 
dości, ułatwia naukę języków obcych i 
sprzyja powstawaniu przyjaźni. Na- 
prawdę warto. 


Kaśka z Elbląga 
(członek LR) 


PS. Po przyjeździe obiecuję wszystko 
opisać. Ę 


umarłej jabłoni. , 


U podnóża Pienin 


Pojachałom z rodzicami do Krościen- 
ka. Chodzą na różno wycioczki, bo oko- 
lica są tu wspaniało. Wcalo sią nio dzi- 
wią, żo opowiadają o nich różne oe 
dy. Krościonko loży u podnóża Pienin, 
nad Durajcom. Podobno tądy ów. Kinga 
| jaj zakonnico uciekały przed okay 
pogonią. Tam, gdzio Kinga biogla p 7 
cząc, wyrastały biało goździki, a gdzie 
spadła kropla jej krwi ze zranionych o 
skały stóp — wyrastały czerwono goż- 
dziki. Kiedy zaś znalazła sią u podnóża 
Pienin i stanęła na wielkim kamieniu, 
pozostał ślad jej stopy, bo kamień ulito- 
wał się nad jej zmączoniem i stał się 
miękki. Spod tego kamienia wytrysło 
źródełko słonawej wody, słonawej jak 
łzy Kingi. 

AE" tegan mówi, że kiedy Kinga 
nie wiedziała już do kogo się zwrócić o 
pomoc, w czasie swojej ucieczki przed 
Tatarami spotkała nad Dunajcem góra- 
la, który siał pszenicę. Poprosiła go. 
aby ujrzawszy Tatarów powiedział im, 
że widział uciekające kobiety, gdy siał 
pszenicę. Góral obiecał, że tak powie 
Nazajutrz przyszedł zobaczyć swoje 
pole i co ujrzał? Bujające wysokie kło- 
sy! Wkrótce doleciał go tętent tatar- 
skich koni. 

— Powiedz nam, czy widziałeś tu 
panią Kingę — zapytał Tatar. 

— Widziałem. Szła z zakonnicami, 
gdy właśnie siałem tę pszenicę. 

Tatar spojrzał — pszenica wielka, 
chłop pewnie kłamie, bo jakże to możli- 
we, że wczoraj siane zboże jest już 
prawie dojrzałe? Zawrócili Tatarzy, po- 
goń poszła w złym kierunku. 

O Pieninach mówi się, że powstały z 
grzebienia rzuconego przez Kingę, a 
ze zwierciadełka, które rzuciła, zrobiła 
się woda i poszła za Kingą. Tak właś- 
nie Dunajec przebił się przez pieniń- 
skie skały. Legendy te opowiadają tu- 
tejsi przewodnicy oprowadzający wy- 
cieczki, ale nie zawsze jest przyjemnie 
chodzić w dużych i bardzo hałaśliwych 
grupach wczasowiczów. Przyjemnie 
jest wędrować w parę osób, słuchać 
jak szumi Dunajec. 

Parę dni temu zwiedzaliśmy niedale- 
ko położoną Szczawnicę, w której stare 
domy oznaczone są różnymi malowid- 
łami. Leży ona nad rzeką o zabawnie 
brzmiącej nazwie: Grajcarek. Jest miej- 
scowością uzdrowiskową, leczą się tu 
górnicy i hutnicy, którzy mają swoje du- 
że domy wypoczynkowe, przyjeżdżają 
też kuracjusze z. całej Polski. Bardzo 
zabawnie wyglądają, gdy wolno prze- 
chadzając się piją wody mineralne po- 
przez szklane rureczki. W Szczawnicy, 
ale nieco dalej od jej sanatoryjnej 
części, kończy się spływ Dunajcem, 
słynący z niezwykłych wprost widoków, 
jakie po drodze się ogląda. Ja jeszcze 
Dunajcem nie płynąłem, jest to dość 
kosztowną przyjemność i rodzice nie 
mogą się zdecydować, Za to już parę 
razy byliśmy pieszo na granicy pol- 
sko-czechosłowackiej, tuż nad Dunaj- 
cem. Jest to zresztą cel spacerów wie- 
lu kuracjuszy ze Szczawnicy, którzy 
opierając się o graniczny szlaban, 
spoglądają na piękne widoki po „tam- 
tej" stronie. 

W planie mamy wycieczkę do Stare- 
go Sącza, miasta położonego między 
Dunajcem i Popradem, gdzie kiedyś, 
jak czytałem, przecinał się trakt hand- 
lowy węgierski z drogą wiodącą z No- 
wego Sącza i Nowego Targu. Stary 
Sącz związany jest z życiem historycz- 
nej przecież postaci, jaką jest Kinga 
Sprowadziła ona do tego miasta siostry 
Klaryski i ufundowała w 1280 roku 
klasztor, istniejący do dziś. Kinga była 
córką węgierskiego króla Beli i jako kil- 
kuletnia dziewczynka została poślubio- 
na Bolesławowi Wstydliwemu, polskie- 
mu księciu panującemu na ziemiach 
krakowskiej i sandomierskiej. Oczywiś- 
cie wszyscy dobrze znają legendę o 
tym, jak to za Kingą do Polski nie po- 
siadającej soli ta cenna przyprawa 
przywędrowała i zaczęto ją wydobywać 
w Wieliczce. 

Drugą część wakacji spędzę w moim 
mieście — Rzeszowie. Postaram się 
organizować wyprawy rowerowe z bra- 
tem, bo obydwaj mamy rowery i lubimy 
na nich jeździć. 


Maciek 
Rzeszów 


ostatnie 


Nie martwcie się 
— szkoda wakacji 


Jestem stulym czytelnikiem «Pilska 
szczerości” czyli RP w jeszcze jnucz 
populirnego - „niebieskicyo - pasku” 
Ciple dzielicie się klopotumi i jaki. 
miś nieporozumieniami. it czy nie ma. 
zecie podzielić się milymi wruzenimy 
1 wspomnieniami” Czy dó RP nie mo 
źecie napisać np. jak wam się po- 
wiodło po poradach redakcji i czyfej. 
ników? Malo kto opisuje dalsze Wy- 
darzenia 1 ich skutki. » może elo rę. 
dukcja nie drukuje” Dlaczego? Powy, 
niście pisać na len temat, Nie każdy 
chec się zwierzyć ule będzie mógi poz) 
równać wlasną sytuację 2 położenie 
osoby. która wykorzystała propozycję 
i ia sprawy przed 


i sposób roz 
stawila na lamach „ŚM A 

Teraz. kiedy sy WAKACJE nie po- 
winniśmy myśleć o klopotach i zmąr-| 
twieniach. ponieważ gdy cały czas due 
ma się © niepowodzeniu, to nie moż 
na zauważyć jaki piękny i pełen ra-- 
dości jest świat (piszę to na podstawię | 
własnego doświadczenia). Gdy zapo- 
mnimy © nieszczęściu to ż 
znajdziemy rudość. szczęści 
nowych i wiernych przyjaciół. 
gów i koleżanki. czego Wam serdecz 
nic życzę. Życzę też wszystkim czytel-. 
nikom RP (i nic tylko) udanych wa- 
kacji. wspaniałych i niezapomnianych 
wrażeń. wielu ciekawych przygód 
oruz dobrego wypoczynku. 

Choć redakcji nić mogę tego ży: 
czyć. chcę aby redakcja odpoczęła od 
wstrząsających i zasmucających listów 
przy drukowaniu cickawych wyda- 
rzeń wakacyjnych. A więc piszcie co 
się zmieniło i jak spędziliście WAKA- 
CJE! Czy skorzyst: e 2 moich pro= 
pozycji? Nie załamujcie się! Hej! Pisz- 


cie! Służę pomocą i radami! 


P.S. Przy okazji chcialbym pozdro- 


wić wszystkich kuracjuszy i wycho- 


wanków z IV turnusu w Ciechocinku 
— ..Pionier" — 


Pechowy Grzegorz ź K. 


* Ludzie listy piszą... 


Milo mi jest bardzo. że moje dwa 
ty nie zostały potruktowa= 
ne obojętnie i że otrzymałem na nie 
odpowiedzi. Ale właśnie te odpowie 
dzi są przyczyni kłopotu. 

Gdy listonoszka wręczała mi drugi 


ta w mojej 

uważana U 

Zaraz powie 

nee o liście i... rozeszło 
mnie palcami i 


WAKACJE Z... 


TRAGEDIA 
WSPÓŁCZESNA 


Wulkan Nevado del Ruiz w Kolumbii 
milczał 140 lat. Niecałe dwa lata temu 
powrócił do życia. Przyniósł śmierć ty. 
siącom ludzi, spowodował olbrzymie 
straty materialne. Wybuch poprzedziło 
potężne trzęsienie ziemi 

W Andach Kolumbijskich wznosi się 
30 wulkanów. Sześć z nich uchodzi za 
czyane, pozostałe nie przejawiają na ra 
zie aktywności. Okolice tego pasma 
wulkanicznego są ważnym rejonem rol- 
niczym Kolumbii. Uprawia się tu kakao, 
orzeszki ziemne, ryż. soję, kawę, kuku 
rydzę, sorgo, ziemniaki i jęczmień 

Możliwość erupcji tego wulkanu bra- 
no pod uwagę od dawna. Od 1968 r 
Nevado del Ruiz był przedmiotem zain- 
teresowania specjalistów badających 
możliwość wykorzystania go jako źródła 
energii geotermicznej. Kilka miesięcy 
przed wybuchem, gdy zaobserwowano 
wzmożone wydobywanie się gazów z 
jego krateru, wycofano ekipy badaczy. 
A jednak wybuch zaskoczył wszystkich 
13 listopada 1985 r. przy akompania- 
mencie huku, Wibracji i wstrząsów — w 
niebo wzbił się ogromny słup rozświet- 
lonego dymu, a z krateru lunęła lawa 
Rzeki spływające z wulkanu katastrofal- 
nie wezbrały — niektóre o... 30 m! 

Śmierć poniosło 25 tys. ludzi. Spośród 
tych co ocaleli, większość została bez 
dachu nad głową i dobytku. Przeszło 75 
tys. osób znalazło się bez dostępu do 
wody pitnej — siarka zanieczyściła wo- 
dy rzek. 


PRZEDWIECZNA 
TRAGEDIA 


Wypada wspomniec tę najsłynniejszą, 
choć była jedną z wielu. W. słoneczny 
poranek, 24 sierpnia 79 roku n.e. rozpo- 
częla się straszliwa katastrofa, która za- 
skoczyła krzątających się w codziennym 
rytmie ludzi. Dwa kwitnące miasta uleg- 
ły totalnej zagładzie. Na Herkulanum 
zwaliła się lawina szlamu, mieszanina 
popiołów, ulewnego deszczu i lawy. 
Pokryła miasto, wraz ze wszystkim, co 
nie zdążyło uratować się szybką uciecz- 
ką. Tego samego dnia rozpoczęła się 
tragedia Pompejów, tym trudniejsza do 
przewidzenia, że zwiastował ją spokojny 
deszcz popiołu, który można było z sie- 
bie strząsnąć. Niebawem jednak zaczęły 
spadać lapilli (małe wulkaniczne kamyki 
z tłustym popiołem), a potem wraz z ni- 
mi bryły pumeksu, ważące po wiele ki- 
logramów. Gdy zrozumiano ogrom nie- 
bezpieczeństwa, było za późno! Miasta 
zaczęły spowijać obłoki pary siarkowej. 
Ludzie dusili się. 

Minęły wieki zanim łopaty archeolo- 
gów odsłoniły dramaty ludzkie, które 
wówczas się rozegrały. Ostatni odcinek 
włoskiego serialu TV nakręconego wg 
powieści Bulwera „Ostatnie dni Pompe- 
jów” nie ma w sobie nic nieprawdopo- 
dobnego! Pomyślęć, że dziś Włosi dzi- 
wią się: — A czy to wulkan — Vesuvio? 


TAJEMNIC 


Powieść tę Jules Verne napeał w 1475 r Po „Dzie 
aach kapitana Granta” i „ODwudziestu tysiącach mi 
podmorskiej sżeglugi”, zamknęła trylogię uznawaną 
przez czytelników pisarza za jego najlepsze dzieło 

ualazła w niej zakończenie historia kpt. Granta i do 
konały się losy tajemniczego dowódcy podwodner 
okrętu „Nautilus kpt. Nemo. „Tajemnicza Wyspa 
awiera wszystkie szlachetne idee, które przewijają się 
przez całą twórczość Verne'a: wiarę w nieograniczone 
możliwości ludzkiego rozumu, w dobroczynną moc 
nauki, jego polityczny obiektywizm, szacunek dla walk 
wyzwoleńczej uciśnionych narodów, a także fascyna 
cje — techniką, morzem, mądrością natury 

I tym razem głównymi bohaterami powieści są roz 
bitkowie. Jest ich pięciu: inżynier, wynalazca — Cyrus 
smith, postępowy dziennikarz Gedeon Spilett, Murzyn 
Nab, marynarz Pencroff i ich młody wychowanek 
Herbert. Ludzie ci w dramatycznych okolicznościach 


rzuceni zostali na zagubiony wśród oceanu skrawek 
ziemi — wulkaniczną wysepkę wyposażoną przez pisa 
rza we wspaniałą florę, faunę oraz bogate złoża mine 
ralne. 

Piątka rozbitków, ludzi o wspaniałych charakterach. 
szybko przekształca się w kolonistów nieznanej, bez 
ludnej ziemi. Wspólnie pracują nad jej zagospodaro: 
waniem, wspólnemu celowi podporządkowując swoją 
wiedzę i praktyczne umiejętności. Wspólnie też doko 
nują cudów pomysłowości i przedsiębiorczości. Tworzą 
model społeczeństwa idealnego. 

Wybuch wulkanu unicestwia wyspę. Z „raju” pozo 
stała jedynie samotna, granitowa skała smagana falam 
Pacyfiku. Koloniści — spadkobiercy nie tylko majątku 
ale i najpiękniejszych idei kpt. Nemo, wracają do świa 


ZA WYSPA 


Pośrodku jeztora na powierzchni wody widać 
było nieruchomy wrzecionowaty przedmiot Z 
obu boków bli blask, jak z gardzieli rozżarzonych 
do białości wielkich pleców. Przedmiot ten, po- 
dobny do olbrzymiego wieloryba, miał około 
dwustu pięćdziesięciu stóp dlugości I wynurzał 
się dzlosięć czy dwanaście stóp ponad po 
wlerzchnię wody. 

Łódka zbliżała silę do niego powoli. Cyrus 
Smith untóał się na dziobie I patrzył w niestycha- 
nym podnieceniu, Nagle chwycił reportera zn ra 
mię. 

Ależ to on! To może być tylko oni 

Po czym opndł na lawkę, szepcąc po cichu 
Imię, które usłyszał tylko Gedeon Spllott. 

Roporter prawdopodobnie znal to Imię, gdyż 
wywarło ono na nim wielkie wrażenie. Wreszcie 
odezwni się głuchym głosem: 

To oni Człowiek wyjęty spod prawal 
On! — powiedział Cyrus Smith. 

(...) Na dole trapu widać było wewnętrzny kory- 
tarz, oświetlony śwlatlem elektrycznym; na końcu 
korytarza — drzwi. Cyrus Smith je otworzyl. 

Bogato ozdoblony salon, przez który szybko 
przeszli, przylegał do biblioteki, gdzie z sufltu 
padały potoki światła. 

W głębi biblioteki widać było szerokle, za- 
mknięte drzwi. Inżynier rozwarł je. 

Oczom kolonistów ukazała się obszerna sala, 
podobna do muzeum; zgromadzone w niej były 
zarówno bezcenne okazy świata mineralnego, jak 
i dzieła sztuki, wspaniałe wytwory przemysłu. 
Kolonistom wydało się, że dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej zostali przeniesieni do świata 


Wtedy Cyrus Smith, ku niezmiernemu zdziwie- 
niu swolch towarzyszy, wymówił donośnym gło- 
sem następujące słowa: 

— Kapitanie Nemo, pan nas wzywał? Oto je- 


ta ludzi, by w Ameryce, na zakupionej przez siebie far 
mie zbudować nową, niemniej szczęśliwą 


Wyspę” 


snów. 
Tajemniczą 


steśmy! 


Na wytwornej otomanie leżał mężczyzna; zda- 


wał się ich nie spostrzegać. 


Jules Verne „Tajemnicza Wysp: 
Fragment 


POTĘGA 


Bohaterowie „Tajemniczej Wyspy 
najcięższych momen: 
tach przez długo nie ujawniającego się 
dobroczyńcę — w mądry, przemyślany 
sposób cywilizowali „swoją” krainę. Bu 
dowali, uprawiali glebę, hodowali zwie- 
rzęta, wyrabiali broń potrzebną do polo: 


wania, produkowali naczynia na skons 


wspomagani w 


truowanym przez siebie kole garncar- 
skim, wypalali cegły, folowali wełnę na 
ubrania, stworzyli nawet prymitywną 
hutę żelaza, fabrykowali świece, zbudo- 
wali okręt, skonstruowali prosty telegraf 
wytwarzali szkło, uruchomili młyn. 

Dni wypełnione pracą mijają szybko. 
lch opis, we wspaniałym Verne'owskim 
stylu połyka się jednym tchem. Wierzy- 
my autorowi, że wystarczy inteligencja 
poparta wiedzą, zręcznością, dobrą wo- 
lą i współdziałaniem, kilka prostych na- 


rzędzi i.. człowiek staje się mądrym 


władcą przyrody. | to prawda! Trudno 
więc powiedzieć o powieści „Tajemni- 
cza Wyspa”, iż jest fantazją — to ra- 


czej akt wiary w możliwości rozumu i 
rąk człowieka 

Bohaterowie radzą sobie z wszelkimi 
trudnościami. Bezradni stają w obliczu 


jedynej potęgi — żywiołu. Jest nim wv. 


NIEUJARZMIONA 


buch wulkańu! Poświęćmy więc właśnie 
jej trąchę uwagi 

Dziś wnętrze wulkanu, jego natura 
nie mają pozornie przed nami tajemnic 
Nauka o ruchach skorupy ziemskiej 
trzęsieniach ziemi, narodzinach wysp i 
gór, wybuchach wulkanów jest znacznie 
bardziej zaawansowana niż w XIX wie 
ku. Ale choć w służbę sejsmologii 
wprzęgnięte są 
urządzenia, 


ogromnie precyzyjne 


metodą impulsów 


wych i pozagalaktycznych fal radiowych 


lasero' 


mierzy się ciągły ruch względem siebie 
płyt litosfery, z których skorupa ziemska 
się składa. to... nie wystarcza! 

| choć za pomocą pomiarów kos 
micznych w znacznym przybliżeniu mo 
żemy określić prędkość odsuwania się 
Europy od Ameryki Północnej, to nieste. 
ty, współczesna nauka nie jest w stanie 
precyzyjnie przewidzieć każdej żywioło: 
wej katastrofy — a do nich/należą wy- 
buchy wulkanów. Te do dziś aktywne 
są oczywiście pod baczną obserwacją 
naukowców — mimo to sprawiają tra- 
giczne w skutkach niespodzianki. Te 
które „śpią” i z letargu trwającego setki 
lat powracają do życia — niosą klęskę 


na miarę Pompejów 


KONT AU: OK _ASONINU.EN_ASKONAU: BD 


„S$ladami Czarodzieja z Nantes” 
MALUJ ! © PISZ! © MODEŁUJ! 6 ZAPROJEKTUJ! 


Niech rozgrzeje wulkan Twojej wyobraźni! 


© Jak ujarzmić i wykorzystać energię wulkanów? 
© Jak wg Ciebie można najlepiej wykorzystać wygasłe już kratery? 


© Na podstawie opisu z powieści „Tajemnicza Wyspa” spróbuj ule- 
pić z plasteliny, lub namalować ukrytą pod wulkanem ostatnią przystań 


„Nautilusa”. 


Na szczęście działalność wulkaniczna 
Wezu- 
wiusz milczy od 1944 r. Jedyne prawdzi- 
we we Włoszech wulkany to Stromboli, 


na ziemiach włoskich słabnie. 


wulkan pracujący „równo i umiarkowa- 


nie”, oraz Etna na Sycylii. O innych 
wulkanach przypominają jedynie -żółte 


dymki pełgające z ich kraterów. ciepłe 


źródła i wyziewy gazów wydobywają* 
cych się z głębi ziemi. 

A Katańczycy po prostu kochają 
swoją Etnę: Nie pamiętają już, że w cza- 
sach historycznych zanotowano prze- 
szło 135 poważniejszych jej wybuchów. 
Od 1900 r. wybucha ona mniej więcej 
co 6 lat. W r. 1971 lawa wylewała się z 
Etny przez 4 miesiące. Zniszczyła drogi, 
kolejkę linową, część miejscowości For- 
nazzo i Zafferany. 

Teren ten, choć wznosi się nad nim 
wulkan ziejący ogniem, należy do naj- 
gęściej zaludnionych na świecie. Nie 
bez przyczyny. Wulkan „rodzi”* żyzną 
glebę, dzięki. padającym niekiedy de- 
szczom popiołów, obecności trójtlenku 
fosforu i tlenku potasu oraz skał wulka- 
nicznych, z których sinice i rozkładająca 
się próchnica tworzą w kilkanaście lat 
najlepszy ogrodowy grunt. Dopiero w 
sąsiedztwie krateru w promieniu 15 km 
znikają wszelkie osady ludzkie. 

Etna jest najwyższym czynnym wul- 
kanem Europy — 3341 m n.p.m. 


TELEFERIE 
W 9 dni dookoła Verne'a 


Pamiętaj! Jeśli odpowiesz prawidłowo na wszystkie pytania (jest ich 9) 
Teleferii — będziesz mógł zostać członkiem Klubu Miłośników Verne'a. 
Zbieraj je więc, a po ostatnim programie, po 25 sierpnia, wyślij odpowie- 


dzi do Teleferii. 
Dzisiejsze pytanie jest proste: 


Jak brzmi nazwa wyspy, na której znaleźli się rozbitkowie? 


Oczywiście bóg ognia — czczony w 
starożytnej Grecji jako Hefajstos, a w 
Rzymie jako Wulkan. Wyobrażano ga” 
sobie jako  muskularnego, brodatego 
mężczyznę, na ogół siedzącego (by, uk- 
ryć kaleką, krótszą nogę) z młotem lub 
innym narzędziem symbolizującym za- 
wód kowala. 

Był to bóg groźny — zawiadował 
przecież wulkaniczną kuźnią, w której 
kuł pioruny dla Dzeusa — gromowład- 
cy. Ponoć znajdowała się ona w wulka- 
nie na wyspie Lemnos (wulkan ten wy- 
gasł za Aleksandra Wielkiego). 

Równocześnie Wulkan — to najpra- 
cowitszy wśród starożytnych bogów. 
Od niego zależał postęp. Kochał ludz- 
kość i nauczył ją obrabiania metali i 
wykonywania dzieł sztuki. 


Patronuje 


wulkanom 
O LRanom_ 


"Mgr Paweł Kozłowski, ornitolog, w świecie dź więków i głosów 


a niegdyś członek Klubu Ptakolubów, 
zawiadamia: 


6W OLSZYNCE GROCHOWSKIEJ 

_ SĄ JUŹ PIERWSI SKRZYDLACI 
LOKATORZY. ALE... _ i 

© W PTASIM OSIEDLU NA RAZIE 
NIE MA TŁOKU 


kłoj ciekawości szczegółowo wypylują dla- ludzi. Wtedy właściwie pomoc nie jest mi po. 


kwietniu „Świat Młodych” pisał o rozwieszeniu skrzynek w czego nio widzę, jak to się stało, klady I lak trzebna (fot. 2). Na przystanku autobusowym 
rezerwacie „Olszynka Grochowska”. Ale samo powieszenie daloj! Są lo bardzo mącząco pytania I nigdy lub tramwajowym najważniejsza jest dla mnie 
skrzynek to nie wszystko: należało sprawdzić, czy spełniają one nie lubię na nie odpowiadać. Ostatecznie jest informacja o numerze nadjeżdżającego pojąz. 
swoją rolę — inaczej mówiąc: czy i przez jakie gatunki zostały za to moja sprawa, żo nio widzą. Prawda? du, zwłaszcza gdy podjeżdża ich kilka naraz 


(fot. 3), Drzwi otwierają się głośno, więc od 
razu wiem, gdzio się znajdują. Laską dotykam 
stopnia i wchodzą. Często ludzie w autobusję 
ustępują mi miejsca. Tymczasem mnie wy 
godniej jest być blisko wyjścia. Kiedy pytam, 
gdzie wysiąść, to muszę się zawsze głowić 
aby wymyślić jakąś bezosobową formę gra- 
matyczną, ponieważ nie czy zwracam 
się do kobiety, czy do mężczyzny. Z autobusy 
lub tramwaju potralię wysiąść sam dotykając 
laską chodnika 

Po zmianie przepisów ruchu drogowego sa. 


jęte 

Na dzień kontroli skrzynek wybraliśmy sobotę, 16 maja. Tego 
dnia zebrała się przy „Olszynce” spora grupka członków i sympaty- 
ków Warszawskiego Kola Sekcji Orqitologicznej Polskiego Towarzy- 
stwa Zoologicznego oraz kilkoro uczniów z dwóch pobliskich li- 
ceów, którzy wcześniej brali udział w akcji wieszania skrzynek 
Około godziny 9 rano, uzbrojeni w drabiny, pod wodzą przewodni- 
czącego koła doc. Macieja Luniaka ruszyliśmy w las. Pogoda nas 
nie rozpieszczała, już na samym początku zaczął padać deszcz i 
padał do końca pracy. Ale jakoś dobry humor i zapał nikogo nie 
opuszczał, pomimo kapania za kołnierz i chlupania w butach. 

Wszystkich, którzy dotychczas nie mieli doświadczeń z kontrolo- 


Z drugiej strony obawiam sią także obojęt 
ności, ponieważ bez pownej pomocy może m! 
się nie udać 

Lekcja będą nagrywał na magnetofon, więc 
oczekuję, że nauczyciele będą komentować 
wszystko co pokazują i piszą na tablicy. Z 
podręcznikami nie ma kłopotu, ponieważ 
wszystkie są wydrukowane alfabetem Brail- 
le'a. Tak samo lektury, choć nie wszystkie Tu 
liczę na rodziców, siostrę, no i trochę na kole- 
gów. 


wiem 


waniem skrzynek zafascynowały wyjątkowo „twardo” wysiadujące 
sikory, szczególnie sikory modre. W jednym przypadku kolega, któ- 
ry otworzył skrzynkę, musiał — chcąc policzyć jajka — przesunąć 
wysiadującą samicę palcem na bok, a ona wcale nie miała zamiaru 
uciekać — puszyła się tylko i prychała, chcąc go odstraszyć. 
Bardzo charakterystyczny był zupełny brak gniazd wróbli. Oczy- 
wiście — wróble są tak bardzo związane z zabudowaniami, że w 
miejscach od nich oddalonych w ogóle nie występują. Myślę, że 
przyciąga je do człowieka głównie pokarm w postaci wyrzucanych 
odpadków i, oczywiście, również celowe dokarmianie. Nawiasem 
mówiąc, specjalnie wieszaliśmy skrzynki daleko od domostw, bojąc 
się efektu aż nadto dobrze nam znanego z parków miejskich. Tam 
zazwyczaj ponad połowa skrzynek jest „zapychana” przez wróble. 
Dosłownie zapychana — potrafią ranieść materiału gniazdowego 
po sam otwór, przez co np. sikory mają mniej możliwości zagnież- 


Wielkie było nasze zdziwienie, gdy z jednej ze skrzynek, przy jej 
otwieraniu wyleciał... rudzik! |. Gotzman i B. Jabłoński w książce 


kończyłem w tym roku Szkołę Pądstawo- 

wą przy Zakładzie dla Niewidomych w 
Laskach pod Warszawą. Spędziłem tu 8 lat i 
mógłbym zostać jeszcze dłużej, ponieważ w 
Laskach są dwie szkoły zawodowe: jedna — 
przygotowująca do zawodu masażysty, druga 
o profilu technicznym. Zdecydowałem się jed- 
nak zdawać do liceum ogólnokształcącego, 
dla widzących, w moim rodzinnym mieście — 
Gdańsku. 

Od dawna zdaję sobie sprawę z tego, że 
świat jest stworzony dla widzących. A ja nie 
widziałem nigdy tęczy ani zachodu słońca. 
Ale ponieważ żyję w tym świecie, muszę się 
do niego przystosować i muszę spróbować 
dać sobie w nim radę. Nie chciałbym zamykać 
się w wąskim kręgu ludzi niewidomych. Je- 
stem przecież normalnym człowiekiem, tyle 
że niepełnosprawnym. Ale przecież wielu z 
nas ma jakieś większe lub mniejsze wady... 

Właściwie niewiele miałem do tej pory kon- 
taktów z widzącymi rówieśnikami, w Gdańsku 
mam jednego kolegę, z którym lubię posłu- 
chać płyt. Czasami wychodzimy na spacer, 
czasami gramy w szachy. Ten kolega chętnie 
też słucha mojego śpiewania i gry na gitarze 

Nie mam zamiaru udawać śmiałka, co ni- 
czego się nie boi. Oczywiście, że się boję: no- 
wych kolegów, koleżanek, nauczycieli. Od te- 
go jak na mnie zareaguję, jak mnie przyjmą 
będzie zależało, czy skończę tę szkołę, czy 
nie. Nie chciałbym, żeby to była nadopiekuń- 
czość czy litość — tego nie cierpię! Często lu- 
dzie w przypływach współczucia. albo ze zwy- 


Bardzo trudne będą dla mnie pierwsze dni 
w nowej sżkole. Nie znam przecież jej rozkła- 
du. To duża szkoła — w jednym budynku i li- 
ceum, i podstawówka. Łatwo się tam zgubić! 


[5 udzie widzący z reguły mają błędne po- 
jęcie o niewidomych. Najczęściej uważa- 
ją, że niewidomi wymagają nieustannej pomo- 
cy. Tymczasem my jesteśmy w stanie wiele 
rzeczy robić sami. Pomoc jest nam potrzebna, 
oczywiście, ale nie we wszystkich sytuacjach 
W wielu przypadkach widzący nie wiedzą też, 
w jaki sposób nam pomóc. Wynikają z tego 
czasami nieprzyjemne historie. Kiedyś pewna 
pani próbowała wyminąć mnie tuż przed 
moim nosem. Nie uprzedziła mnie o tym ani 
słowem. Ja chodzę dość szybko, więc wpad- 
liśmy na siebie. W rezultacie ta pani wylądo- 
wała w kałuży. To dziwne, że ludzie na widok 
ociemniałego najczęściej milkną. Dla nas naj- 
ważniejsze są przecież słowa, głosy! 

Albo kiedy proszę o pomoc na przykład 
przy przejściu przez jezdnię, to ktoś chwyta 
mnie pod rękę i pcha do przodu. Tymczasem, 
kiedy idę z przewodnikiem, najlepiej jeśli ja 
trzymam go za rękę w miejscu trochę powy- 
żej łokcia i idę krok za nim. Wtedy dobrze 
czuję ruchy jego ciała, wiem, kiedy jest za- 
kręt, schody i mogę odpowiednio reagować 
(fot. 1). W wąskich przejściach czy przy omija- 
niu grupy ludzi wystarczy, że przewodnik lek- 
ko cofnie rękę do tyłu. To dla mnie znak, że 
mam się schować za jego plecy. 

Kiedy idę „głośną” ulicą, w utrzymaniu 
właściwego kierunku pomaga mi ruch uliczny: 
dźwięki przejeżdżających samochodów i głosy 


mochody parkują na chodnikach, nieraz bar- 
dzo głęboko, To dla mnie duże utrudnienie 
szczególnie na wąskich ulicach (fot. 4) 

Przechodzenie na ruchliwym skrzyżowaniu 
z sygnalizacją świetlną jest wbrew pozorom 
bardzo łatwe. Wchodzę na jezdnię, wtedy kie- 
dy słyszę, że ruszają samochody równolegie 
do mnie. Łatwe jest też wchodzenie po scho- 
dach. Trzymam laskę nieco powyżej, dosko- 
nale wyczuwam w ten sposób stopnie i po- 
dest 

Wiele swoich spraw jestem w stanie zała- 
twić samodzielnie. Na przykład zakupy w klo- 
sku „Ruchu” (fot. 5), ale pod warunkiem, że 
sprzedawca poda mi do ręki towar i resztę 
pieniędzy. Natomiast w sklepie samoobsługo- 
wym nie daję sobie rady. Tam zawsze po- 
trzebna jest mi pomoc 

Wydaje mi się, że jestem w stanie przysto- 
sować się do świata widzących, choć potrze- 
ba mi do tego trochę pomocy. 

Chciałbym bardzo, aby moi rówieśnicy, moi 
koledzy w nowej szkole traktowali mnie nie 
jak człowieka z innego świata — świata ocie- 
mniałych, lecz jak zwykłego kolegę, który po 
prostu urodził się z „defektem technicznym” 


Ze Sławkiem Piecem 
rozmawiała JOLANTA ZDANOWSKA, 
fotografował Jacek Łopuszyński 


P.S. Przy zapisywaniu rozmowy konsultowa- 
liśmy się z mgr. Jackiem Kwapiszem — na- 
uczycielem orientacji przestrzennej z Lasek 


„Gniazda naszych ptaków” napisali o nim, że ma „gniazdo na ziemi 
u stóp krzewu lub pod osłoną korzenia, bardzo często na zarośnię- 
tych skarpach rowów 1 wykopów. (..). Niekiedy w półotwartych 
dziuplach, dość nisko nad ziemią”. Ale o gnieździe tego gatunku w 
skrzynce na wysokości dobrych kilku metrów nikt z nas nie słyszał. 

Prawie w samym centrum rezerwatu spotkaliśmy myszkującą w 
koronach drzew kunę leśną czyli tumaka. Zrozumieliśmy od razu 
dlaczego prawie wszystkie skrzynki typu D 9 (te największe) były 
puste — ich otwór jest wystarczająco duży, aby kuna mogła się do 
nich dostać. 

Kilka razy znaleźliśmy zaczątki gniazd os. Dobrze, że były to tyl- 
ko zaczątki! Osy potrafią przysporzyć ornitologom kontrolującym 
skrzynki dużo niezbyt przyjemnych emocji. 

Nasze skrzynki cieszyły się największym powodzeniem wśród si- 
kor bogatek — znaleźliśmy 20 gniazd tego gatunku. Poza tym znaj- 
dowaliśmy gniazda sikor modrych, sikor czarnogłówek, pleszek, mu- 
chołówek żałobnych i szpaków. 

Wprawdzie wyniki naszej kontroli pod względem liczby zajętych 
skrzynek nie były imponujące (prawdę rzekłszy — liczyliśmy na 
więcej zajętych), to jednak niewątpliwie większość tych ptaków nie 
zagnieździłaby się w „Olszynce” gdyby nie nasze skrzynki. 

Dodajmy na koniec, że nie zamierzamy w naszych skrzynkowych 
działaniach poprzestać na „Olszynce Grochowskiej”. Wkrótce zo- 
staną powieszone skrzynki w Lasku Lindego na Bielanach, oczywiś- 
cie z wykorzystaniem doświadczeń zdobytych przy okazji akcji 
„Olszynka” PAWEŁ KOZŁOWSKI 

Fot. T. Kłosowski 


ORZEŁ... ć 
TYLKO NA WYSTAWIE 


_ (PAP). Fachowcy oceniają, że w Polsce mamy już tylko 8-10 sta- 
nowisk orła przedniego, ptaka, który stanowi nasze narodowe god- 
ło. Twierdzi się, że niedługo orły wyginą w Polsce zupełnie. Oto w 
Tarnowie w ZW Polskiego Związku Łowieckiego jest orzeł przedni, 
ale niestety, wypchany. Zginął on w pobliżu Bolesławia w woj. tar- 
'nowskim. Jak wykazała ekspertyza przeprowadzona w Zakładzie 
Medycyny Sądowej w Krakowie, zatruł się mięsem dzikiej kaczki, 
którą zaatakował. Kaczki giną masowo zatrute ściekami płynącymi || 
tarnowskimi rzekami i znajdującymi się w stawach. Tak więc orła $ 
przedniego, największego polskiego ptaka, będziemy mogli niedługo 

oglądać już tylko na wystawach lub w muzeach, jeśli nie zadbamy || 
- o ochronę środowiska. - 


W lk. Ponury grabieżca, charaktery- 
stycznym  wilczym / kroczkiem 
przemierzającym lasy i równiny. Ataku 
jący ukradkiem, podstępnie. Okrutny i 
grożny dla ludzi i zwierząt. Budzi 
strach I niechęć... 

Napisano o nim całe tomy: straszliwe 


opowieści z Północy. zapiski myśli- 
wych, nawet bajki, jak choćby ta naj 
bardziej znana — o Czerwonym Kap 
turku. 


| wreszcie wilk znany powszechnie z 
ogrodów zoologicznych. Biegający ner 
wowo po wybiegu z podkulonym ogo- 
nem. całkiem nieśmieszny | zabawny, 
jak np. małpka. Jeśli budzi uczucie, to 
litości, bo — za co go lubić?! 


Rodzeństwo Gringa — Wega | Ruda 
przyszło na świat w warszawskim ogro- 
dzie zoologicznym 3 lata temu. 19 dnia 
po urodzeniu odebrano je od matki i 
oddano pod opiekę ludziom Tak 
wczesna rozłąka z wilczycą daje gwa- 
rancję, że małe uznają człowieka za 
rodzinę. s 

A o to właśnie — o obalenie mitów o 
złym wilku, o pokazanie, że jest to 
zwierzę wyjątkowo piękne, rozumne i 
wdzięczne, że można z nim spać i jeść 
— chodziło pracownikowi naukowemu 
warszawskiego Ogrodu Zoologicznego, 
etologowi, pani Krystynie Chwedeń- 
czuk. (Etologia to nauka o zachowaniu - 
się zwierząt). FT 

Pani Krystyna od czterech lat prowa- R 
dzi badania i obserwacje grupy oswojo- z 
nych wilków. Obecnie ma pięć zwie- 
rząt: parę wilków europejskich oraz 
ulubieńców — samca i dwie samice 
wilka kanadyjskiego: Gringo, Wegę i 
Rudą. Napisała o wilkach dwie książki, 
które już niedługo powinny ukazać się 
w księgarniach. 

Swoje wilki odwiedza co dzień. 

— Oswajałam je — opowiada — 
normalnie: głaszczęc, dotykając, często 
biorąc na kolana. Razem z nimi wyłam 
— to wzmacnia kontakt. Każdy z ma- 
leńkich wilczków miał inny charakter, 
to widać już było od szczeniaka. 

*Gringo — urodzony aktor, wesołek, 
rozkoszniaczek. Lubi się wygłupiać: 
ciągnie patyczki, podrzuca szmatki. Do 
mnie lgnął od początku i teraz jesteś- 
my w ogromnej przyjaźni. 

Wega — to pięknotka, pierwsza w 
grupie, do wszystkiego i wszystkich z 
dystansem — niezależna. Bardzo lubi 
sąsiadów z wybiegu — psy dingo. Cza- 
sem z nimi nocuje, choć za to rano do- 
staje zawsze lanie od swego samca — 
Gringo. To jedyny wilk, którego mogę 


za skórę — jak kociaka — ciągać po 
całym wybiegu.. 
Rudka — histeryczka, od początku 


bardzo pobudliwa, ale też sympatycz- 
na. 

Dwa wilki europejskie są starsze o 
rok. Są groźniejsze, trzeba z nimi za- 
chować ostrożny dystans. Lepiej znają 
od pokoleń człowieka... 


to polub 
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isz psy, 


e/ 


wilki! 


Oswojone wilki mieszkają z dala od 
oczu zwiedzających ogród. Śpią w nie- 
wielkich, odgrodzonych od siebie siatką 
wybiegach — osobno para europejska 
osobno trójka kanadyjska. Ale co dzień 
harcują do woli na sporej przestrzeni, 
wypuszczane przez opiekunki przycho- 
dzące je karmić, sprzątać wybiegi, no i 
oczywiście — popieścić. Ą 

Zabawy z wilkami są dość ostre, ich 
pieszczoty nieraz pozostawiają ślady 
— zadrapania czy sińce. Liżą swe 
opiekunki po twarzy, włażą im na kola- 
na, z lubością dają się poklepywać, 
przewracać, targać. Bawią się z nimi, 
„polują'* wzajemnie na siebie i są 
szczęśliwe. Widać to po wniebowzię- 
tych, uśmiechniętych pyskach, całym 
zachowaniu zwierzaków. Czasem, gdy 
obie opiekunki jednocześnie mają czas, 
„kanadyjczycy'* wyprowadzani są na 
smyczach na spacer. Lubią to bardzo, 
chodzą ładnie, jak karne psy, choć przy 
zakładaniu obroży zawsze jest trochę 
kłopotu. Tego nie lubią! 

Zdarzają się i przygody, choć pani 
Krystyna twierdzi, że każdy dzień z 
„jej”” wilkami jest przygodą. 

— Kiedyś — opowiada — przeżyłam 
sytuację mrożącą: Wypuściłam, jak co 
dzień, europejską parę na wybiag, a 
one zaczęły dobierać się do sąsiadów: 
psa dingo i suczki-kundelka. Podesz- 
łam, ostro krzyknęłam na napastliwą 
wilczą samicę i ... samiec rzucił się na- 
gle ku mnie i ugryzł w nogę. Nie do 
krwi wprawdzie, tylko tak — kłapnął, 
ale zabolało i zrobiło mi się nieswojo. 
W tej samej chwili kanadyjska trójka 


rzuciła się na agresora. Przecież w wil- 
czej hierarchii należę do ich stada, a 
wśród kanadyjskich jestem niewątpli- 
wie najważniejsza, obowiązuje więc so- 
lidarność! Wyszłam spokojnie z wybie- 
gu, wzięłam głęboki oddech, policzy- 
łam do stu ... Wrócić tam musiałam — 
nakarmić zwierzęta, zamknąć je w bok- 
sach, jakby nigdy nic. Bać się nie wol- 
nol 

Podstępny, przebiegły, zły jak wilk ... 
Skąd się wzięła taka opinia o zwierzę- 
tach, które mają tyle zalet? 

— To proste — tłumaczy pani Chwe- 
deńczuk. — Wilk to przecież wieczny 
konkurent myśliwego. Często napada 
zwierzynę domową, jest naturalnym se- 
lekcjonerem słabej zwierzyny, ale jego 
napaści na ludzi trzeba między bajki 
włożyć... 

Znam tylko jeden taki przypadek, 
opowieść myśliwego, na którego trzy 
wilki zrobiły nagonkę. Ale czy to praw- 
da? 

W Stanach Zjednoczonych wyznaczo- 
no nawet nagrodę Currana — za udo- 
kumentowany przypadek napaści wilka 
na człowieka. Jak dotąd, nikt tej nagro- 
dy nie otrzymał... 

Na świecie żyje 30 podgatunków wil- 
ka. Arktyczne, indyjskie, z północnej 
Syberii — duże, białe, łagodne — bo 
tam najrzadziej kontaktowały się z 
człowiekiem. W Europie te najłagod- 
niejsze, najłatwiej dawały się zabić — 
więc je wytrzebiono. 

Chyba można polubić wilka... 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


AVII Mięczyna 


odowy Wakacyjny Turniej Piłkarski „SM”” i „Trommila” (NRD) 


NA PRZYKŁAD-— OBROŃCA 


Największą popularnością wśród kibiców cieszą się na- 
pastnicy, pomocnicy, bramkarze; natomiast jakby w cieniu, 
są obrońcy. Ich rola jest niewdzięczna, nie rzucają w 
oczy. A przecież wśród defensorów zdarzają się także 
prawdziwe piłkarskie gwiazdy, takie chociażby 
Karl-Heinz Foerster z RFN. 


jak 


oczątek kariery czołowego obecnie obrońcy świata, nie 

był usłany różami. Jako kilkunastoletni chłopak wystę- 
pował na drugoligowych boiskach RFN, oglądając najlep- 
szych piłkarzy z trybun bądź w telewizji. Dopiero w 1977 
roku jego drużyna — VFB Stuttgart awansowała do I ligi, 
by na przełomie lat 70. i 80. stać się jednym z najlepszych 
zespołów w Bundeslidze. Karl-Heinz jest oczywiście pod- 
stawowym zawodnikiem jedenastki ze Stuttgartu. 

W reprezentacji kraju debiutuje jeszcze przed argentyń- 
skim mundialem, ale na mistrzostwa świata nie jedzie. Do- 
piero za kadencji trenera Juppa Derwalla na stałe wchodzi 
do zespołu kadry RFN, pełniąc w niej funkcję wysuniętego 
stopera. W 1980 roku zdobywa na włoskich boiskach tytuł 
mistrza Europy. Zostaje również wybrany najlepszym 
obrońcą tych zawodów. W dwa lata później wywalcza z ko- 
 legami wicemistrzostwo Świata na mundialu w Hiszpanii. 
Jego skuteczna, ale jednocześnie i elegancka gra podoba 
się kibicom i wielu menadżerom z klubów zachodniej Euro- 
py. Nie daje się skusić licznym ofertom i w 1984 roku zdo- 
bywa z drużyną VFB Stuttgart — tytuł mistrza RFN. Na ten 
sukces czekano w stolicy Badenii — Wirtembergii całe 32 

lata. W powszechnym mniemaniu ojcem zwycięstwa był 
właśnie on — najlepszy stoper w Bundeslidze. 
__ Karl-Heinz Foerster jest przykładem zawodnika, który ob- 
darzony przeciętnym talentem potrafił dzięki własnej, cięż- 
kiej pracy dojść do sportowego ideału. Jak na obr 
s Z. ł 


w 20 RZ. 


nie: 


wyróżnia się zbyt okazałym wzrostem. Nadrabia to jednak 
wspaniałą skocznością i niespotykaną dynamiką w grze 
Potrafi uprzedzić zamierzenia rywali, wyjść do piłki w naj- 
bardziej odpowiednim momencie i umiejętnie przeciąć jej 
lot. Posiada to, co powinno cechować każdego dobrego 
obrońcę — intuicję. Jeszcze jednym walorem stopera nie- 
mieckiego jest skuteczna gra tzw. wślizgiem. Na każdym 
treningu poświęca wiele czasu na doskonalenie tego ele- 
mentu gry i opanował go rzeczywiście perfekcyjnie. Ataku- 
je zawsze piłkę, a nie nogi rywala, dzięki czemu ma opinię 
piłkarskiego dżentelmena. 


O czywiście nie znaczy to, że rywale mają z nim słodkie 
życie. W opinii wielu słynnych napastników — potrafi 
obrzydzić byt nawet najlepszym dryblerom. Dobrze gra cia- 
łem (barkiem), jest szybki, zwrotny i jak mówią piłkarze — 
potrafi „„zabiegać” każdego przeciwnika. Szybkość i wytrzy- 
małość wyrabiał również przez wiele lat zajęciami w siłow- 
ni. 

Jak przystało na nowoczesnego obrońcę, potrafi włączać 
się do akcji ofensywnych zespołu; długim, celnym poda- 
niem zainicjować grożną dla przeciwnika sytuację. Jego 
„główki”” są skuteczne nie tylko na własnym polu karnym, 
ale także pod bramką rywali. 

Po meksykańskim mundialu, na którym Karl-Heinz Foer- 
ster z drużyną RFN zdobył ponownie wicemistrzostwo 
świata, znakomity obrońca przeniósł się do ligi francuskiej. 
Nie zrezygnował jednak z występów w reprezentacji naro- 
dowej. ) ; 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
z „ Fot. archiwum 

" PS. Za tydzień przeczytacie o grze samego Maradony 

(Argentyna), pomocnika. d 


Moje szczęście 


Chciałabym zamieszkać na wsi i mieć 
własnego konia. Chciałabym. aby wszyst- 
kie dzieci miały rodziców i aby były z ni- 
mi szczęśliwe. 

Anna Krupa, lat 12, Nysa 


Kogo kocham najbardziej? 


Nasz wspaniały, piękny swiat kocham 
najbardziej. Chcę, aby nie było na nim 
wojen, a ludzie szanowali się nawzajem. 
> Krzysztof Piwka, lat 12, Lębork 


Wydłużyć i skrócić 


Chcę. aby szkoła trwała pół roku, a 
wakacje cały rok. I jeszcze chcę mieć psa 
wilezura. 

Katarzyna Maciejewska, lat 11, Nysa 


Nieduży pokój w Wytwórni Filmów Dokumentalnych przy ul. Chełmskiej 21 


w. Warszawie. Przy stole montażowym, wyposażonym w niewielki ekran, pi 


cuje właśnie pani BARBARA KOSIDOWSKA — doświadczona monłażystka 
Dwie taśmy — obrazu i dźwięku — przesuwają się to wolno, lo błyskawicz- 
nie. Co jakiś czas szczęka urządzenie do cięcia | sklojania Inśmy coluloldo- 
wej. Są jej ...kilometry. Z materiału dostarczonego przez rożysora | oporalorn 
w metalowych pudłach dopiero teraz „wyłoni się” fllm. 

Siedząc w klnie, chłonąc z ekranu pasjonującą akcję zapominamy, że (lim 
to bynajmniej nie połączenie kolejno sfilmowanych obrazów. Że jest to lo- 


giczny ciąg kilkunastu sekwencji montażowych, 


tak uszeregowanych, by 


zgodnie z zamierzeniami reżysera najlepiej oddać myśl, urodę I nastrój opo- 
wiadanej historii w sposób zrozumiały dla widza. To „budowanie (llmu jest 
pracą trudną i pasjonującą. Pani Barbara zgodziła się nam o niej opowie- 


dzieć. 


Barbara Kosidowska —  Odpo- 
wiedż nie jest taka oczywista. Z jed- 
nej strony nasza działalność ma 
charakter usługowy. Wykonujemy to. 
czego reżyser filmu od nas żąda 
Ale mądry reżyser przede wszyst- 
kim żąda od nas współpracy. Korzy- 
sta z naszych głów. I to jest właśnie 
twórczość, gdy z 10 ujęć wybieramy 
to jedyne, które znajdzie się w fil- 
mie i idealnie pasuje do następne- 
go. Te sceny łączą się w zamkniętą 
dramaturgicznie całość, harmonijną 
technicznie, budującą nastrój. 

— Jakie cechy powinien mieć do- 
bry montażysta? 

— Z pewnością zdolność do... ro- 
bótek ręcznych. Ta praca wymaga 
zręczności manualnej i wyczucia 
plastycznego, smaku estetycznego 
Wymaga też spostrzegawczości i 
wspaniałej pamięci wzrokowej. Ale 
nikt nie ma jej od razu. Pamięć się 
trenuje. Po kilku latach pracy mon- 
tażystka w pozornie identycznych 
ujęciach błyskawicznie zauważa 
mnóstwo różniących je szczegółów, 
jak np. ilość i kierunek ruchów w 
kadrze. 

— Jak można trafić do tego, ma- 
to przecież znanego zawodu? 


- 


— Sądziłam, że montażystki są 
„rozchwytywane”' przez reżyserów? 

— Ponieważ w ciągu roku pow. 
staje ograniczona liczba filmów dla 
kin i telewizji, jest więc potrzebna 
też określona liczba montażystów. A 
w tym zawodzie ludzie, którzy — że 
tak powiem —  połknęli bakcyla 
montażu, pracują długo, do samej 
emerytury. Młodemu człowiekowi 
nie jest więc łatwo o etat. Z kolei 
udana współpraca z reżyserem mo- 
że zaowocować trwałym związkiem 
i wtedy reżyser chce pracować 
ciągle z tym samym montażystą. Ist- 
nieją więc, że użyję przenośni, mał- 
żeństwa, które współpracują i po 20 
lat. Choćby pan Wajda z panią Hali- 
ną Prugarową. Załóżmy, że ten re- 
żyser zdecydował się teraz monto 
wać swój film z kimś innym — oczy- 
wiście również dobrym fachowcem 
Tempo realizacji filmu musiałoby 
być mniejsze, bo każdej innej oso- 
bie musiałby tłumaczyć, o co mu 
chodzi. Pani Halina zaś po prostu to 
już wie. 

— A jak Pani weszła do zawodu? 


- Zaczęlam pracę w WFD w 
1956 r Po ałudiach humanistycz 
nych zostałam zatrudniona w orga 
nizującym się właśnie archiwum 
Podobnio, jak zapowno wiolu czytol 
ników „ŚM”, nie miałam pojącia o 
Jatnieniu zawodu montażysty. Malo 
kto przecież czyta napisy w czołów 
ce filmu. Ale w końcu dostrzegłam 
ten zawód i postanowiłam apróbc 
wać, Zaczęłam wiąc jako czeladnik 
Moimi piorwszymi mistrzami byli 
pani Niokrasowa dziś już na 
oemorylurzo | pan Kazimiorczak, nic 
żyjący już nestor polskiego monta 
łu. Te dwie osoby ukształtowały 
mńle zawodowo. 

Dawniej istniał wspanialy obyczaj 
że montażyści pozwalali asystentom 
pracowac samodzielnie Pod ich 
oklem oczywiście, ala niozalożnio 
Było nas klika bardzo ambitnych 
dziowcząt 1 ogromną satysfakcję 
sprawiało nam samodzielne monto 
wanie jakiegoś tomatu, Dziś nioktó 
rzy młodzi adopci uskarżają sią, że 
się w nich „orze”. Nas to nie mar 


twiło. Wręcz przeciwnie 

— Co to znaczy „wolny zawód”, 
bo do takich zalicza się montaży- 
stów? 

— Po prostu nie pracujemy ok 
reślonej liczby godzin. Gdy pracy 
nie ma, nikt nie wymaga od nas ja 
łowego siedzenia. Ale gdy praca 
jest nikt z nas nie liczy czasu 
spędzonego za stołem, pracuje się 
po kilkanaście godzin na dobę. Pa 
miętam swój pierwszy samodzielny 
temat zlecony mi przez pana Kazi 
mierczaka. Siedziałam 8 godzin, po 
tem 10 i... temat był do niczego. Bo 
w tym montażu to tak jest, że po 2 
latach wydaje się człowiekowi, że 
wie już wszystko. Staje za plecami 
mistrza i myśli: no, właściwie o co 
chodzi? Siadam i robię! Ale tak na: 
prawdę musi upłynąć. jeszcze ze 
dwa lata, by sprawnie radzić sobie 
z tą ogromną ilością materiału fil 
mowego dostarczoną przez reżyse. 
ra i operatora 

— Taśmy są dwie — z dżźwię- 
kiem i obrazem. 

— Montuje się na dwóch taś- 
mach. Ale potrzeba ich często i kil- 
kanaście, choćby do zgrania dźwię- 
ku. Osobna — z muzyką lilmową 


_Gwiatoattór 


osobna z dialogami, a te dialogi od. 
bywają się z kolei w różnych pomie- 
szczeniach, każde pomieszczenie 
ma inną atmosferę, którą trzeba od 
dać... Na przykład: jedzie pociąg 
jest wysadzany w powietrze — więc 
stukot kół pociągu, huk wybuchu 
palba karabinów partyzantów. Jak 
to żartobliwie mówimy — na jednej 
taśmie strzały wroga, na drugiej na- 
sze, na jednej granaty przeciwnika, 


zasady montażu pozostały te same 
co za czasów kina niemego 

— A technika wideo? 

— No cóż, w kinematografii nie 
mamy jeszcze w ogóle zaplecza 
magnetowidowego, ani stołów mon 
tażowych magnetowidowych. ani 
urządzeń do przepisywania. Sprzę. 
tem wideo dysponuje jedynie tele. 
wizja. Zresztą zapis na wideo jest 
mniej trwały na razie zni 


— Drogi są różne. Obecnie ist- 
nieją pomaturalne szkoły dla monta- 
żystów we Francji i Czechosłowacji 
Mamy u nas, w WFD. absolwentów 
szkoły czeskiej. Ale jest i inna moż- 
liwość zdobycia wyższych kwalifika- 
cji. w naszych warunkach chyba ko- 
rzystniejsza. Można uczyć się zawo- 
du pod okiem mistrzów, jako asy- 
stent i praktyczną wiedzę podbudo- 
wywać w Wyższym Zawodowym 
Studium  Montażu przy łódzkiej 
Szkole Filmowej. Jej profesorowie 
najlepiej mogą wyłożyć dlaczego 
Jedna sklejka jest dobra, a inna zła. 
Uczą ludzi myślenia montażowego, 
wpajają całe uzasadnienie intelek- 
tualne tej pracy. Ten sposób „wejś- 
cia w zawód' pozwala też uniknąć 
stresów związanych z poszukiwa- 
niem pracy. Jest się od początku jak 
adyby „wewnątrz 


LATO ZE ZWIERZAKIEM 


czywiście nie dosłownie, choć przypu- 

szczam, że dla niektórych z Was lato w to- 
warzystwie jakiegoś sympatycznego zwierzaka 
byłoby frajdą nie byle jaką. Lubimy przecież nie 
tylko psy, koty i chomiki — to akurat banalne 
bardzo, ale i źrebaczki, cielaczki, zebry, żyrafki, 
nie mówiąc już o maleńkiej pandzie, co do której 
zresztą nie mam jasności, czy udało się jej ostać 
przy życiu, bo jakoś telewizja przestała na ten te- 
mat donosić. Mniejsza zresztą o to, w każdym ra- 
zie lubić różne zwierzaki lubimy, ale nie każdy 
ma możliwości i warunki, aby mieć jakieś puszy- 
ste stworzonko na własność. 

Tak naprawdę mieć na własność. Bo na niby 
— to można. Taką możliwość stwarza styl, który 
najogólniej polega na prostym (z krótkimi kimo- 
nowymi rękawami) pulowerku, w który to pulowe- 
rek wdziergany jest jakiś zwierzak. Sam pysk te- 
go zwierzęcia, albo jeszcze kawałek jego karku i 
tułowia. Najmodniejsze są zwierzaki egzotyczne. 
Lwy, tygrysy, żyrafy, zebry... Oczywiście portret 
taki jest szkicowy i tylko z grubsza ma przypomi- 


DOM MODY 


świata młodych 


nać oryginał. Może być zresztą i zwierzę całkiem 
fantazyjne, które w rzeczywistości wcale nie ist- 
nieje. 

Nie umniejsza to, rzecz jasna, trudności przy 
wrabianiu wzoru, bo takie „wrabianki obrazko- 
we" są jednym z najtrudniejszych elementów 
szkoły dziergadlanej. Wymagają nie tylko wpra- 
wy, ale i cierpliwości. Nie można się spieszyć 
przy tej robocie, bo nitki się pościągają i zamiast 
przepięknego „malowidła'”* wyjdzie zwyczajny kit. 
W czasie wakacji jednak czasu ma.się na ogół 
więcej niż normalnie, więc na taką bardzo pra- 
cochłonną zabawę można sobie pozwolić. A jeśli 
np. urlop ma także i mama (która lepiej od córki 
drutami machać potrafi) i ta mama trochę się jak- 
by nudzi, to... można jej podsunąć godziwe pla- 
żowe zajęcie! Ot co! 

Ale to tak na marginesie. Wybór metody (sa- 
mej robić, czy kogoś innego robótką: obdarzyć) 
zależy od Was. Ja tylko chciałam Wam jeszcze 
podpowiedzieć, że choć w tym zwierzaczkowym 
stylu wszystkie kolory są dozwolone, to najbar- 
dziej stylowe są pulowerki w kolorze piasku. 
Pewnie dlatego, że tak ladnie kontrastują z waka- 
cyjną opalenizną. Która, cnoć niespecjalnie zdro- 
wa (tak, tak) jednak jest powszechnie upragnio- 
na. Więc jak już niezdrowo, to niech będzie cho- 
ciaż ładnie! 


RIUSZKA 


ma więc 
na innej nasze... Później, na sali 
synchronizacyjnej, gdzie to wszyst- 
ko się zgrywa, z pewnych rzeczy 
się rezygnuje, ale jednak prawie 
każdy efekt jakąś swoją rolę ma! 

— Czy przez te ...dzieści lat Pani 
pracy coś się w technice montażu 
zmieniło? 

— Gdy zaczynałam, cały zapis 
dźwiękowy znajdował się na taśmie 
światłoczułej — nie istniał zapis 
magnetyczny, nie używało się mag- 
netofonów. Drugą rewolucją było 


komą wartość archiwalną 

— Jaka praca przysparza Pani 
najwięcej satystakcji? 

— Najbardziej lubię robić kroniki 
filmowe. | dlatego, że jest to praca 
bardzo twórcza, w 80% samodziel- 
na i jeszcze z tej przyczyny, iż ich 
wartość jest wyjątkowa. Przecież 
kroniki rejestrują wydarzenia każde- 
go dnia 

— A komu odradziłaby Pani wy- 
bór tego ciekawego zawodu? 

— Na pewno osobom słabym fi- 


wprowadzenie stykowej  sklejarki zycznie — montażysta musi być 
Przedtem łączyło się fragmenty taś- zdolny wytrzymać wielogodzinną 
my na klej i to było bardzo ryzykow- pracę i... nosić ciężkie pudła z fil- 


ne. Teraz, gdy nawet źle zrobię mami. Nie nadaje się na montażystę 


sklejkę — niczego nie tracę. Mogę ktoś mało psychicznie odporny. To 
zrekonstruować taśmę. Przy ręcz- praca w pośpiechu. napięciu i stre- 
nym klejeniu traciło się klatki filmu sie 

bezpowrotnie. Cóż jeszcze... Zmie- 


niły się trochę stoły montażowe, ale Rozmawiała: EWA BIELSKA 


Sztuczne wyspy 


TOKIO (PAP). Do ministerstwa handlu zagranicz 
nego i przemysłu japonii wpłynął ostatnio projekt, 
który wzbudził niemałą sensację nie tylko w prasie, 
ale również wśród biznesmenów. 

Sprawa dotyczy zbudowania w Zatoce Tokijskiej 
4 oddzielnych sztucznych wysp o powierzchni 10 
tys. hektarów każda. 

Realizację tego projektu ocenia się na astrono- 
miczną sumę 55 trylionów jenów, a czas zbudowa- 
nia wysp i ich zagospodarowania na 60 lat. 

Projektodawcy przewidują, że każda z wysp 
spełniać będzie inną rolę. Na pierwszej mają się 
znajdować ośrodki handlowo-uslugowe oraz obiek- 
ty wypoczynkowo-rozrywkowe. Drugą mają zająć 
urzędy państwowe i biurowce najważniejszych in- 
stytucji. Trzecia ma być oddana instytucjom na- 
ukowym i kulturalnym. Na czwartej wyspie ma być 
wybudowane nowoczesne lotniska międzynarodo- 
we oraz kilkanaście hoteli. 

Na razie projekt wywołał nie tylko sensację, ale i 
olbrzymie zainteresowanie. Zdaniem pesymistów, 
entuzjazm z pewnością opadnie, gdy przyjdzie szu- 
kać chętnych do wyłożenia pieniędzy na realizację 
tej inwestycji, wkraczającej już wyraźnie w przysz- 
ły wiek. 

Z drugiej strony prasa przyznaje, że Tokio nie 
ma już szansy dalszego rozwoju, gdyż na lądzie w 
promieniu wielu kilometrów zabudowany jest dos- 
łownie każdy skrawek ziemi, a zespół miejski wraz 
z przedmieściami liczy już blisko 20 mln mieszkań- 
ców. 


GODZINA „w” 


Latem 1944 roku było jaste, że wojna 
ma. sę ku końcowi. (Wojska radzeckie 
dochodziły do knii Wisły, przygotowywały 
sę także do wyzwolena  połudno 
wouwschodniej Europy. Od zachodu i po 
ksdnia wopka zachodnsch akantów zbhża 
hy Se ku granscom Rzeszy. Po blisko 5 la 
tach womy polskie społeczeństwa, nigdy 
me ujarzmione. czekało na wolność. Było 
_ zdecydowane czas owej wolności przys 
pseszyć. 
z 
1 sepoa 1944 roku o 
- buchło w Warszawie pow 
kierowane przez Armrę Krajową. Tę datę i 
ta co po niej nastąpiło — zna k 
Dzź po wieku latach. kiedy wyda 
Rom możemy oceńć już 
_emocją — spróbujmy spojrzeć na pow 
same jako na jeszcze jedno tragiczne 
| uwikbnie polskiego losu 


odzie 17 wy 


we_zbrojne 


Bri 


z. mniejszą 


___ Deoyzja o wybuchu powstania, podjęta 
przez Komćndanta Głównego Armii Krajo 
wej — gen. T. Bora-Xomorowskiego, była 
nie tyko decyzją wojskową i skierowaną 
_ me tylko przeów Nemcom. Sam Bór-Ko 
A morowski pisał po latach: „Był to ostatni 
moment przeciwstawieni 
chociaż walka o oswobodzenie stułicy by- 
b skerowana przedw Niemcom, zmusza 
b również Rosję do ujawnienia wobec 
świata istotnych względem Polski zamia 
rów”. Innymi słowy, chodziło o to, by 
/ wojska radzieckie. a także zachodnich 
aliantów postawić wobec faktu dokona- 
wego. Premier rządu emigracyjnego — 
| Stanisław Mikołajczyk + lipca 1944 roku 
pytał depeszą Delegata Rządu, czy władze 
_ krajowe rozpatrywały już ewentualność 
częściowego powstania. ..gdzie by władzę 
__ przed przyjściem Sowietów objęli Delegat 
_ Rządu i Komendant Armii Krajowej”. Sa- 
"mo powstanie wybuchło nazajutrz po 
przybyciu przedstawicieli rządu londyń 
skiego do Moskwy. na rozmowy z rządem 
radzieckim. Ta rozgrywka polityczna wzię- 
la sę stąd, że ani rząd emigracyjny, ani 
_ dowództwo Armii Krajowej nie akcepto- 
wali nowej rzeczywistości, która przed 
niewieloma dniami powstała pomiędzy 
Bugiem a Wisłą. | wymowę tego faktu 
pragnęli zmienić. Nawet, jeżeli koszt tcj 
zmiany byłby wysoki. 


się Sowietom i 


Decyzja o powstaniu nie została uz- 
godniona. co oczywiste, z dowództwem 
_ Armii Czerwonej. jego wybuch był dlań 
zaskoczeniem. Jasne więc, że, niezależnie 
__ od względów natury wojskowej. a związa- 
nych z wyczerpaniem impetu ofensywy 
__ wyzwoleńczej, ZSRR nie był zainteresowa- 
ny politycznie zwycięstwem powstania 
mającego antyradzieckie cele. Tragedia 63 
___ dni Warszawy wiążę się z czasem tragicz 

nych i dramatycznych wyborów. Powsta 

mie — to nie tylko hekatomba miasta i 
__ jego mieszkańców. To nie tylko wielka, 
_ krwawa ofiara warszawiaków na rzecz 
_ przybliżenia upragnionej wolności, to tak- 
że skutek złego odczytania wyzwania hi- 
$torii przez tych, na których barkach spo- 
_ częło szczególne brzemię odpowiedzial- 
ności. 


lekcja z powstania jest lekcją trudną, 
wymagającą ogromnej odwagi przyjrzenia 
się faktom i okolicznościom, odsunięcia 
na bok sentymentów na rzecz ujrzenia hi- 
stonii takiej, jaką ona w istocie była. 


Ę- SZPERACZ 


Nazbierało się trochę korespon- 
dencji, na którą chcę odpowiedzieć 
na lamach TOMIKA, bowiem sprawy 
dotyczą większej grupy Czytelników. 
Otóż bardzo często prosicie mnie o 
plany budowy lunet amatorskich o 
przysłanie soczewek itp. Nie mogę 
zajmować się indywidualnie takimi 
sprawami, bo zwyczajnie nie star- 
cza na to czasu. Każdego roku raz 
lub dwa razy ukazują się w TOMIKU 
plany budowy lunet. Ponadto można 
ogłosić w Kąciku korespondentów, 
jakich poszukuje się elementów. Nic 
więcej nie jestem w stanie zrobić. 
Uwagi te odnoszą się m.in. do Da- 
riusza Wilkowskiego z Świecia i Ry- 
szarda Dominika z Malborka. 

Uwaga, Mariusz Stępień (Skorod- 
ne), Grzegorz Dwulatek, Katarzyna 
S$. — dziękuję za listy. Poruszane 
przez Was tematy były nie tak daw- 
no omawiane na łamach TOMIKA, a 
więc nie skorzystam z propozycji. 

. Przy okazji proszę o uważniejsze 
śledzenie wypowiedzi waszych ko- 
legów w „ŚM”, unikniecie w ten 
sposób powtarzania się. Mam na- 
dzieję, że uwagi te nie zniechęcą 
Was do kontynuowania współpracy 
z TOMIKIEM. 

Przesyłam pozdrowienia 
PREZES 


Jak zdobyć 
obrotową 


mapę nieba 


Piszę do Was w sprawie poruszanej 
w „Tomiku”* w 35 numerze „ŚM”. Otóż 
chciałam uzupełnić wiadomości doty- 
czące kupna obrotowych: map nieba w 
PTMA. Przeczytałam w 6 numerze „AS- 
TRONAUTYKI", że mapa ta kosztuje 
200 zł (plus 70 zł w wypadku przesyłki 
pocztowej). Tylko kłopot w tym, że ów 
numer. „„Astronautyki” pochodzi z 1985 
r. i nie wiem czy ta informacja jest je- 
szcze aktualna. Mimo to zaryzykowa- 
łam, wysłałam pieniądze i teraz cze- 
kam na rezultaty. Może ktoś z czytelni- 
ków „Tomika” również spróbuje tak jak 
i ja zaryzykować (zresztą do odważ- 
nych świat należy). Dla ryzykantów po- 
daję konto: PKO I OM KRAKÓW Nr 
35510-16391-132. 

Poza tym chciałabym aby napisali do 
mnie moi rówieśnicy interesujący się 
astronomią i ktoś kto mógłby mi pomóc 
w budowie amatorskiej lunety (jedną 


Bardzo trudno zdać sobie sprawę, 
jak wielki jest kosmos. Jest on „tak 
ogrómny, że poznać go możemy fylko 
przez myślowe porównania. Na przy- 
kład: gdyby Słońce zmniejszyć do roz- 
miarów kuli bilardowej, wówczas Zie- 
mila miałaby wielkość ziaronka maku a 
oddalona byłaby od niego (owej kuli bi- 
lardowej) o 7,5 m. Natomiast Pluton 
byłby oddalony o 300 metrów, najbliż- 
sza gwiazda położona byłaby 2000 km 
od Słońca, a sąsiodnia galaktyka And- 
romeda znajdowałaby się w odległości 
200000000 km! Na tym przykładzie wi- 
dać, jak rzadko jest rozmieszczona ma- 
teria w kosmosie, bo aż 99,99...9% to 
pustka, Jeszcze jedno porównanie. Ga- 
laktyka Andromeda (bliźniaczo podob 
na do naszej), ma średnicę 150 tysięcy 
lat świetlnych. Załóżmy, że odpowiada 
to fotografii o długości 15 cm. Gdyby 


Na zdjęciu: 

Tak wyglądałaby nasza Galaktyka, czyli 
Układ Drogi Mlecznej, gdyby spojrzeć 
na nią z zewnątrz. Słońce wraz z ukła- 
dem planetarnym znajduje się daleko 
od centrum, w jednym z ramion spiral- 
nych Galaktyki (na zdjęciu miejsce to 
oznaczono białym kółkiem) 


żechświata 


statek kosmiczny poruszający się z 
szybkością światła (co jak wiadomo 
jest praktycznie niemożliwe) wyruszył 
od brzegu zdjęcia | zaczął poruszać się 
naprzód, to po stu latach przeleciałby 
on zaledwie jodną dziesiątą milimetra. 
Daje to powien przybliżony obraz wiel- 
kości wszochświata, a raczej jego 
cząstki, bo galaktyk jest setki milliar- 
dów 


Kosmos jest więc za wielki na to, by 
w najbliższej przyszłości został przez 
nas szczegółowo zbadany, lecz nauka 
posuwa się naprzód i być może kiedyś 
polecimy do Innych gwiazd, a nawet 
galaktyk. 


Igor Soszyński, 12 lat 
ul. Gen. J. Bordziłowskiego 6/16 
05-154 Kazuń Nowy 


SE Trzy zakrycia Spiki przez Księżyc w roku 1987 


W roku 1987 będą trzy okazje obser- 
wacji zakrycia Spiki (najjaśniejszej 
gwiazdy w gwiazdozbiorze Panny) 
Dwa już się odbyły. 

14 kwietnia nad ranem można było 
obserwować zakrycie tejże gwiazdy 
przez Księżyc. Rozpoczęło się ono „o 
4:25, a zakończyło się o 5:29. Całe to 
zjawisko było frapujące także z innego 
względu. Zbiegło się ono bowiem z 
półcieniowym zaćmieniem Księżyca 
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już posiadam; zrobiłam ją razem z tatą 
lecz jest bardzo prosta). Ja osobiście 
mam 13 lat interesuje się astronomią, 
fantastyką, należę do ZHP i zbieram 
znaczki. 

Joanna Kuczwał, 

ul. M. Konopnickiej 7/4 

37-310 Nowa Sarzyna 

woj. rzeszowskie 

P.S. Po napisaniu tego listu otrzyma- 

łam przesyłkę z Krakowa zawierającą 

obrotową mapę nieba. A więc wiado- 

mości, które podałam wyżej są nadal 

aktualne, z tą tylko różnicą, że mapa 

kosztuje 230 zł a nie 200 jak pisałam. 
Jednak 270 zł, które wysłałam w zupeł- | 
ności wystarczyły. | 
Joanna | 


Jest to zjawisko bardzo rzadkie. Tego 
dnia jak mi wiadomo prawie w całym 
kraju było pochmurno i to zjawisko 
mogli obserwować tylko szczęśliwcy. 
Drugie z zakryć Spiki było można ob- 
serwować 7 czerwca wieczorem. Księ- 
życ w tym czasie był trzy dni po pierw- 
szej kwadrze. Było to zjawisko najle- 
piej widoczne z wszystkich trzech. W 
moim miejscu zamieszkania rozpoczęło 
się o godzinie 23"27”"25' + 10*. Prze- 


bieg tego zjawiska obrazuje rysunek 1. 
| wreszcie ostatnie, które nastąpi 1 
sierpnia 1987 będzie chyba najsłabiej 
widoczne. Odbędzie się ono w dzień i 
to na dodatek bardzo nisko horyzontu. 
Zakrycie tej gwiazdy obrazuje rysunek 
2. 


Robert Szaj (lat 13) 
Kalsk 
14-400 Pasłęk 
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KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Przemysław Prandol (10 |.) ul. Stelma- 
szczyka 5/3 84-140 Jastarnia — interesuje 
się astronomią ogólną, a także poszukuje 
informacji o Saturnie. Piotr Nowak, os. 
30-lecia 4/47, 33-330 Grybów — pilnie po- 
szukuje „Atlasu nieba”, „Atlasu gwiazd” 
oraz książek o tematyce astronomicznej. W 
zamian oferuje inne książki lub po prostu 
zapłaci. Astronomią ogólną i obserwacjami 
interesuje się Oskar Dereń, ul. Szmidta 
16/2, 98-300 Wałbrzych. Astronomią, astro- 
nautyką, UFO, fantastyką interesuje się 
Grzegorz Meluanowicz, ul. Merkurego 11/1, 
59-220 Legnica, os. im. M. Kopernika. Astro- 
nomią, a w szczególności życiem pozaziem- 
skim oraz UFO i innymi niewyjaśnionymi 


zjawiskami — Zygmunt Mróz, ul. Żerom- 
skiego 24 m. 59, 24-100 Puławy. 

Poszukuję soczewki okularowej 1 1,25 
drioptri (ogniskowa 1000-1250 mm), średni- 
ca powyżej 3 cm. ewentualnie soczewki o 
ogniskowej 800-1350 mm. Cena do ustale- 
nia. Możliwa wymiana za książki o tematy- 
ce astronomicznej — Robert Pilch, ul. Ślicz- 
na 18/13, 50-550 Wrocław. 


Uwaga, pisząc do Kącika koresponden- 
tów podaj swój dokładny adres, wiek oraz 
krótko sprecyzowane zainteresowania. To- 
mik nie bierze odpowiedzialności za prowa” 
dzone między Czytelnikami transakcje i wy- 
miany. 


Księżyc świecił, pochłodniało, powietrze: było wilgotne i tro- 
chę duszne. Gdzieś daleko zamruczała burza. 

Babcia Witkowska wracała przez trawnik, obok szły wnuki. 
W pewnej chwili babcia rzuciła okiem na dom. Zatrzymała się 
i zmrużyła oczy chcąc lepiej widzieć. 

- — Dzieci, a co to tam siedzi na naszym ganku? Takie duże 
i białe? — zapytała. z 

Wnuki podbiegły do żywopłotu. 

Ktoś duży, w jasnym ubraniu, schodził po schodkach ganku. 

— Babciu! — zawołały. — To przecież nasz dziadek! Dzia- 
dek wrócił! 

| jedno za drugim zniknęły w żywopłocie, a po chwili ukaza- 
ty się z drugiej strony. 

— Dzieci! — wołała babcia biegnąc na oślep przez trawnik. 
— Nie zostawiajcie mnie! Poczekajcie! To nie może być dzia- 
dek! Skąd nagle o tej porze dziadek! 

— Prosto z pociągu — odpowiedział znajomy męski głos. 
— Przychodzę prosto z pociągu, a tu dom pusty. 

'eraz już babcia uwierzyła, że dziadek naprawdę wrócił. 
Ale przecieź najpierw miał być list. K 

— Ta przeklęta poczta — zżymała się rozgarniając żywo- 
płot. — Tu gdzieś musi być dziura. Z całą pewnością podła 
poczta zagubiła list. 

Wreszcie wymacała małą wyrwę w płocie. Drapiąc twarz o 
gałązki żywopłotu, na czworakach, zaczęła się przepychać na 
drugą stronę. Właściwie już cała babcia Witkowska była na 


swoim podwórku. Po stronie ogrodu sąsiadów został tylko ka- 
wałek siedzenia i nogi. Babcia wykonała ruch do przodu i po- 
czuła, że coś ją trzyma za sukienkę. 

— Przez te przeklęte wróżby człowiek gotów sobie podrzeć 
najlepszą sukienkę — poskarżyła się. — Stasiu, zamiast tak 
stać i patrzeć, odczep mnie. 

Pan Witkowski schylił się i po omacku zdjął materiał z 
gwoździa. , 

— Zosiu, Zosiu, co ty wyrabiasz? — pomógł żonie wstać. 
— Tak się do mnie spieszyłaś? Moja ty kochana. 

Babcia rozpłakała się. Była wzruszona, ucieszona, szczęśli- 
wa i miała tyle do opowiadania. 

— Ach, Stasiu, — westchnęła. — Co ja się naczekałam na 
twoje listy, a wyobraź sobie proszki do prania mi schowali, 
pastę do podłogi, klucz od schowka nosi przy sobie Tereska... 
Ale ja ci to wszystko opowiem w domu. Dzieci, idziemy do do- 
mu. Rodzice pewnie zaraz wrócą. Ale się ucieszą, bo widzisz, 
myśmy się spodziewali listu, nie ciebie. 

Przyjazd pana Witkowskiego nie mógł pozostać tajemnicą. 
Już nazajutrz rano babcia Pieczarkowska mogła zobaczyć są- 
siada spacerującego po ogródku. Pozdrowił ją, wypytał o 
wszystkie najważniejsze sprawy, pogratulował nowego wnuka. 
Jak to sąsiad. 

— Dziwne to wszystko — mruknęła babcia Pieczarkowska 
do siebie. — Nie to, żebym się nie cieszyła, że pan Witkowski 
wrócił. Jestem tylko zdziwiona i zaciekawiona. 


Babcia Witkowska wytrzymała bez kabały tylko dwa dni. 
Trzeciego już się zjawiła, zaopatrzona w olbrzymi kawał serni- 
ka. . 

— Karty to tak jak człowiek — powiedziała na powitanie. — 
Raz mówią prawdę, a raz troszkę skłamią. Co by to było, gdy- 
by tak zawsze prawdę mówiły? Żadnej niespodzianki. Albo, 
dajmy na to, gdyby mi tak chorobę przepowiedziały, to Ja bym 
się z samego wrażenia rozchorowała w pani dużym pokoju. | 
co by było? Nieszczęście przecież. Staś coś tam mówił o ja- 
kimś liście. Może to poczta winna? 

— Może i winna — odrzekła babcia Pieczarkowska. — No 
to co? Postawić kabałę? 

Babcia Witkowska nie musiała mówić. Zatarła tylko ręce i 
usiadła na swoim ulubionym krzesełku. 

— No i proszę — powiedziała zaglądając do kart. — To 
chyba Staś. Król trefl stoi obok asa kier, czyli obok domu. 
Zgadza się. Przed chwileczką wyszedł na ganek z filiżanką ka- 
wy. Nawet stąd widzę, że mój Król Trefl siedzi obok mojego 
Asa Kier. 


* 


Po tygodniu mama i dziecko wrócili do domu. Tata pojechał 
po nich taksówką, a cała rodzina czekała przy furtce. Przy są- 
siedniej furtce stała babcia Witkowska. Bliźnięta biegały od 
babci do sąsiadów. 


Cdn. 


MAMY DZIŚ 
PSTRĄGI 
NA KOLACJĘ. 
LI JACYŚ DZIWACY. 
MÓWIĄ ŻE BĘDĄ 

KRĘCILI FILM. 


WIESZ 


|| 


TO PO FRANCUSKU, 
ALE CHYBA NIC 
ZkEGO NIE 
ZNACZY,,. 


FILM? HM, TO TAKIE RUCHOME 
OBRAZKI NA PEOTNIE, KIEDYŚ 

W CARSON CITY BYŁEM W KINIE. 
TO NAWET FAJNA 
ZABAWA... 


DZIEŃ DOBRY. 
NAZYWAM SIĘ 
LE£ MOOM 

IPRZYCHODCDZĘ 

w IMIENIU 

WYTWÓRNI 


wKośmo> 


l. 


WITAM PANA. 
CZYM MOGĘ 


TO DOBRZE, 
BO JUŻ OBAWIAŁEM 
SIĘ, ŻE ONI ZAMIERZA- 
JĄ 3ZUKAĆ ROPY 

| ZACZNĄ BUDOWAĆ 
TUTAJ SZYBY... 


ONI OBEJRZELI DOKŁA- 
DNIE NASZĄ OKOLICĘ | ORZEKLI, 
ŻE ZNALEŹLI TU PLENER, JA- 
KIEGO SZUKALI. MOŻE POWIESZ 
MI Co TO JEST PLENER ? 


NATRON GOLDEN 
BAYER KRĘCI 
WFAŚNIE FILM 
NIEDALEKO RIO 
KLAWO. REALIZA- 
CJA JEST JUŻ 
DALECE ZAAWAN- 
SOWANA | POZO- 
STAŁO_NAM 
JESZCZE KILKA- 
NAŚCIE UJĘĆ 
PLENEROWYCH 


OTÓŻ NASZ WSPANIAŁY AKTOR ALL 
DERSON, PO NAKRĘCENIU ZDJĘĆ 
W ATELIER ZUPEŁNIE NIE RADZIŁ 
SOBIE W PLENERZE- 
SIEDZIAŁ 
w SIODLE JAK 
MARYNARZ NA 
OŚLE I W DODA— 
TKU SPADŁ Z KO- 
NIA I ZŁAMAŁ 
SOBIE RĘKĘ. 


WESTERN 


Ą 


WŁAŚNIE DOWIEDZIAŁEM SIĘ, ŻE PAN SZERYFIE, JEST NAJLEPSZYM 

IJEŹDŹCEM W OKOLICY! DLATEGO OŚMIELAM SIĘ ZAPROPONO- 

WAĆ UDZIAŁ W KILKU BRAWUROWYCH SCENACH. HONORA- 
RIUM BĘDZIE RÓWNIE ATRAKCYJNE. 


WSPANIALE! 
ZACZYNAMY 


NIGDY NIE MARZY- 
ŁEM O PRACY AKTORA; 
ALE JEŚLI MOGĘ POMÓC 
W UKOŃCZENIU FILMU; 
TO PRZYJMUJĘ PRO- 
POZYCJĘ. KIEDY ZA- 
CZYNAMY ? 
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_ Zakłady Graficzne 
es Dom Słowa Polskiego 
Zam. 2397/G/87. K-87 

Nakład 439000 egz 


USMIECH NUMERI 


MĄDRALÓWNA wyjecnała na 
wakacje do wujostwa na wieś | 
jest zachwycona: 

— Co za wspaniała zieleń! Ja- 
kie piękne lasy! Cudowne, zdro- 
we i czyste powietrze! Zupełnie 
nie rozumiem, dlaczego tu właś- 
nie nie można zbudować miasta... 


„0 
<A 


— Ale tak od razu nie mów, że to nie twój synek — przy- 
pomniała Kasia. — Dopiero, jak się dowiesz. 

— Powiedz, że twoje dzieci strasznie chcą to wiedzieć — 
uzupełniła Marysia. 

Ojciec wykręcił numer szpitala. 

— Przepraszam bardzo, tu mówi Jan Sowiński — powie- 
dział do słuchawki. — Widzi pani, moje dzieci bardzo chcą 
wiedzieć, w jakim towarzystwie nasz synek przyszedł na 
świat. 

Widocznie osoba po drugiej stronie słuchawki nie rozumia- 
ła, o co ojcu chodzi, bo tata posłał wściekłe spojrzenie babci, 
zaczerwienił się i tłumaczył dalej. 

— Zle mnie pani zrozumiała. Nie chodzi o skład personelu 


medycznego. Chciałbym wiedzieć, ile dzieci dziś się urodziło i 
jakiej płci. Moja najmłodsza córeczka — wykombinował dziel- 
nie — chce je wszystkie narysować. Bardzo panią przepra- 
szam... Tak, dziękuję. 

Odłożył słuchawkę i wrzasnął: 

— W przyszłości proszę nawet nie próbować takich sztu- 
czek, pani Pieczarkowska! Informuję was wszystkich, że dzi- 
siejszego dnia urodzili się sami chłopcy. Czterech. 

— Jezus Maria — dobiegło od drzwi ogrodowych. — To 
znak, że będzie wojna. W trzydziestym dziewiątym też rodzili 
się sami chłopcy. 

Milczący dotąd Ania i Piotruś roześmiali się serdecznie. 

— Nie śmiejcie się! — tupnęła babcia Witkowska. — Jeżeli 
już jesteście źle wychowani, to chociaż zachowujcie się tak, 
jak byście byli dobrze wychowani. 

Wszedł dumny dziadek Pieczarkowski i obwieścił, że przeli- 
czył wszystkie swoje oszczędności i ma zamiar kupić maleń- 
stwu wózek. 

— Niech wie, że ma dziadka — powiedział. 

Babcia Pieczarkowska rozłożyła karty i długo się w nie wpa- 
trywała. Sąsiadka porzuciła swoje stanowisko przy drzwiach 
ogrodowych i przycupnęła na krześle obok stołu. Wszystkie 
siostry Tomka zerkały w karty. Nawet bliźnięta, ojciec i Tomek 
nie wytrzymali. 

— Sen zawiódł, bo śnił mi się przecież zeszyt. Zwykły ze- 
szyt, a to oznacza spełnienie nadziei — 


W KRAJU, gdzie mieszka dużo 
skąpców, pani Mclntosh słucha 
| radiowych porad dla gospodyń 
| domowych: ,,... aby ten przepis 
| na babkę nie wydał się paniom 

zbyt: drogi, spróbujcie pożyczyć 


Pieczarkowska. — A ja, przyznam się, miałam nadzieję na 
wnuczkę. Karty zawiodły. 
Obok asa kier stała bowiem uparta dama kier z różą. 
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Potem karty zawiodły jeszcze raz. Zapowiedziały babci Wit- 
kowskiej list od męża, a zamiast listu zjawił się on sam. 

Pani Alina była jeszcze w szpitalu. Pisała do rodziny, że 
czuje się coraz lepiej, że Walecik Kier ładnie je, ładnie śpi i w 
ogóle udany z niego chłopczyk. Rodzina postanowiła nazwać 
chłopca Michał, ale na razie mówiono Walecik Kier. 

Babcia Pieczarkowska teraz już umilała sobie wszystkie 
wieczory rozkładaniem kart. Przypatrywała się damie kier i 
czuła do niej niechęć, bo jak długo można się tak bawić w ciu- 


ciubabkę? 4 
Babcia Witkowska korzystała z każdej okazji, żeby pozaglą- 
dać w przyszłość. 


Karty mówiły jej o kłopotach, pieniądzach, intrygach, o lu- 
dziach życzliwych i wrogich, a ona słuchała tego jak zaczaro- 
wana. 

Zasiedziała się pewnego dnia do późna. Nie była w dobrym 
humorze, a to z powodu intryg, które podobno snuła jakaś nie- 
życzliwa jej kobieta. Babcia Witkowska w myśli robiła prze- 
gląd wszystkich znajomych pań, chcąc przyłapać tę właściwą. 


Dokończenie na str. 7 
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